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Prenumerata miesięczna zł 
4.06, samlejso. 4.56. Prenu­
meratę przyjmuje PKP 
„Ruch", Warszawa. Konto 
PKO 1-4691. Ogłoszenia 
drobne zł 1.50 za wyraz, 
wymiarowe za tekstem zł 
*•— za 1 mm, specjalne zł 

16.— za wiersz. Konto 
PKO M17/110.

Środa, 26 marca 1952 roku

PLANY KWARTALNE PRZED TERMINEM
Górnicy, hutnicy i metalowcy zwycięsko realizują zobowiązania
podjęte dla uczczenia 60 rocznicy urodzin Prezydenta Bieruta

Górnicy. hutnicy, metalowcy I robotnicy Innych gałęzi przemysłu, rea- 
, mobilizują całe załogi do skutecznejliiując pomyślnie lwoje zobowiązania, 

walki o wykonanie planu kwartalnego.
Załogi przodujących kopalń węgla z 

śirtg na dzień wzmagają tempo pracy. 
Ostatnie dni b.m. stały się decydują­
cym etapem rywalizacji o tytuł najlep­
iej kopalni.

Załoga kopalni „Eminencja" już 20 
b.m. czyh na 9 dni przed terminem 
wykonała zadania nakreślone planem 
kwartalnym. Wykonując zadania dla 
uczczenia 60 rocznicy urodzin Prezy­
denta Bieruta załoga osiąga średnio 
115 proc, planu. Doprowadzenie planów 
do każdego przodka, codzienne wyko­
nywanie i przekraczanie planów, wzo­
rowa organizacja pracy dołowej, spraw 
na organizacja I działanie urządzeń 
transportowych — oto sukcesy, którymi 
słusznie szciyci się załoga kopalni 
„Eminencja".

24 bm o wykonaniu zadań kwartal­
nych zameldowała załoga kopalni 
„Mortimer". Górnicy tej kopalni, któ­
rzy w styczniu uzyskali 109.6 proc, pla­
nu, a w lutym mimo utrudnionych wa-

Manifestacje w Melun
ku czci Gadois

PARYŻ (PAP). — W Melun odby­
ły się w niedzielę potężne manife­
stacje ku czci działacza związkowe­
go Gados — bohatera walki klasy 
robotniczej, zamordowanego przez 
okupantów amerykańskich.

W Melun panował stan oblężenia 
Mas to strzeżone było przez duże od­
działy policji i gwardii ruchomej. Na 
dworcu liońakim w Paryżu policja 
utrzymała osoby, które niosły wień­
ce żałobne.

runków wykonali plan w. 106,8 proc, w 
b.m. meldują o wykonaniu dziennych 
planów przeciętnie w 110,6 proc. Do 
wzmożenia tempa pracy zmobilizowały 
załogę zobowiązania podjęte dla ucz­
czenia 60 rocznicy urodzin Prezydenta 
Bieruta.

Dzięki wzorowej organizacji pracy 
dołowej wydajność ogólna kopalni w 
stosunku do grudnia ub. r. wzrosła 
o 54 kg na roboczodniówkę, zaś wy­
dajność przodkowa wzrosła o 397 kg 
na jednego górnika.
24 b.m o wykonaniu planu kwartal­

nego zameldowali również górnicy 
kopalni „Wesoła 1". W kopalni tej we 
współzawodnictwie o tytuł najlepszego 
w zawodzie przodują rębacze ścianowi 
T. Fik, który osiąga systematycznie 
210 proc, normy i J. Danielczyk, któ­
ry 22 b.m. zameldował o wykonaniu 
zadań 3 roku planu 6-letniego.

Do 24 b.m. załoga „Bielszowic" wy­
dobyła już 9.173 tony węgla ponad 
plan i osiągnęła jedną z najwyższych 
w przemyśle węglowym wydajność — 
1.691 kg na roboczodniówkę.

25 kombajnów 
w kopalniach 
do końca kwietnia

W walce o pełną reclizację planów 
mechanizacji kopalń węgla kamien­
nego cenne zobowiązania podjęli pra­
cownicy Instytutu Mechanizacji Gór­
nictwa w Katowicach, którzy posta­
nowili m.in,:

dopomóc kopalniom, aby w kwiet­
niu b.r. ładowano dziennie mechanicz-

Dzięki pomocy Zw. Radzieckiego 
dobiega końca budowa elektrowni w Dychowie 
Montaż drugiego

Twórczy wysiłek robotników, inży­
nierów i techników, budujących naj­
większą w Polsce elektrownię wodną 
w Dychowie w niedługim czasie zo 
stanie uwieńczony nowym sukce­
sem — uruchomieniem drugiego tur­
bozespołu. Będzie to pełne zakoń­
czenie prac związanych z tą olbrzy­
mią inwestycją w okresie planu 6-let- 
nego. , ;

Siłownia wodna w Dychowie jest 
symbolem przyjaźni 1 pomocy oka­
zywanej nam przez Zw. Radziecki, 
który dostarczył najnowocześniej 
szych maszyn oraz przysłał wybit­
nych specjalistów.

Po ukończeniu montażu części me­
chanicznej turbo-zespołu w chwili o- 
becnęj trwają ostatnie prace przy 
montażu urządzeń elektrycznych dru­
giego turbo-zespołu. Po ukończeniu 
tych robót zostaną przeprowadzone 
próby i drugi turbo zespół rozpocznie 
pracę.

turbo-zespołu
Ambicją załogi jest oddanie do 

eksploatacji drugiego turbo-zespołu 
w najkrótszym czasie. Ażeby wyko­
nać to zadanie, załoga podjęła sze­
reg zobowiązań produkcyjnych dla 
uczczenia 60 rocznicy urodzin Pre­
zydenta Bieruta i Święta 1 Maja.

nie 20 tys. ton węgla, podwyższając w 
ten sposób tonaż mechanicznego zała­
dunku w stosunku do średniej z lu­
tego 1952 r. o 4,800 ton, to jest o 32 
proc.;

uruchomić do końca kwietnia r.b. 
dalszych 14 kombajnów, tak by 
ilość pracujących w kopalniach kom 
bajnów wynosiła 25, a łączne wydo­
bycie dzienne uzyskane z 
kombajnów nie było niższe 
tys. ton;
uruchomić 

kwietnia r.b. 
nych „Kaczy 
tych ładowarek w ruchu wynosiła 30 
kwietnia 60 sztuk, a łączne wydobycie 
dzienne z pracy ładowarek nie było 
niższe niż 2 tys. ton;

uruchomić dodatkowo na chodni­
kach węglowych i węglowo-kamien- 
nych 18 ładowarek zgarniakowych ra­
dzieckich tak by liczba ładowarek 
zgarniakowych w ruchu wynosiła 23, 
a łączne wydobycie dzienne z pracy 
ładowarek nie było niższe niż 800 ton; 

uaktywnić akcję przenoszenia przo­
dujących metod pracy najlepszych 
przodowników w przodkach zmecha­
nizowanych na kopalnie, które nie o- 
siągnęły jeszcze szczytowych wyni­
ków;

uruchomić do 30 kwietnia b.r. pro­
totyp urządzenia pomysłu pracowni­
ków I.M.G. mechanizujący ładowanie 
na zabierkach.

»KonstaI« szybciej 
buduje wagony

O poważnych osiągnięciach w rea­
lizacji czynu produkcyjnego na cześć 
60 rocznicy urodzin Prezydenta Bole­
sława Bieruta i Święta mas pracują­
cych melduje już załoga Chorzow­
skiej Wytwórni Konstrukcji Stalo­
wych — „Konstal".

W oddziale budowy wagonów, 
którego pracownicy zadeklarowali 
najpoważniejsze ponadplanowe zo­
bowiązania produkcyjne wartości 
ponad póitora miliona zł, wykonano 
W ciągu 12 dni ponad 50 proc, ro­
bót przy budowie całej dodatkowej 

1 partii sześciu wozów tramwajowych 
i oraz 65 proc — przy budowie 12 

wąskotorowych samowyładowczych 
wagonów dla przemysłu.
W dodatkowym zobowiązaniu tech­

nicy i monterzy zadeklarowali wyko- 
J nanie pierwszego wzorcowego wago-

pracy 
niż 3

końcadodatkowo do
20 ładowarek wstrząsa- 
Dziób", tak by liczba

nu dla przemysłu węglowego już na 
1 maja, skracając o kilka tygodni ter­
min przewidziany planem.
200 ton stali ponad plan 
ui hucie »Baildon«

Stalownicy huty „Baildo którzy 
zobowiązali się dla uczczenia 60 rocz­
nicy urodzin Prezydenta Bieruta i 
Święta klasy robotniczej wykonać 194 
tony stali ponad plan, uzyskali do 24 
b.m. 200 ton stali ponad plan.

Sukcesy stalowników zaważyły 
poważnie na wynikach produkcyj­
nych całej huty, która wykonała 
już tonażowe 96 proc, planu kwar­
talnego.
Zwycięsko realizuje swoje zobowią­

zania również załoga stalowni huty 
„Batory". Dla uczczenia 60 rocznicy 
urodzin Prezydenta Bieruta i Święta 
robotniczego podjęła ona zobowiąza­
nie przeprowadzenia w b.m. 24 wyto­
pów przyśpieszonych i takiej 6amej 
ilości w kwietniu oraz wyprodukowa­
nia 340 ton stali ponad plan. Do 24 
b.m. stalownicy wykonali już 50 wy­
topów przyśpieszonych. Dzięki maso­
wemu udziałowi we współzawodnic­
twie o tytuł najlepszego w zawodzie 
i dzięki podjętym zobowiązaniom sta­
lownia ma poważne szanse przedter­
minowego wykonania planu kwartal­
nego.

22 b.m. o godz. 12 M. Terlecka, pra­
cownica działu transportowego w hu­
cie „Zygmunt" wykonała swe zadania 
planu 6-letniego.

CENA 15 gr

Szybciej i wygodniej

Kilkudziesięciotysięczna rzjsza mie. 
szkańców Wołomina, Tłuszcza, Oża­
rowa, Błonia śledziła w niedzielę, 23 
bm., przejazd pierwszego elektryce, 
nego pociągu na dwóch nowozelek- 
tryfikowanych trasach i mogła już 
w niedzielą w godzinach popołudnio­
wych dostać się pociągiem. elektrycz 
nym do Warszawy.

Otwarcia dwóch nowych linii do 
konał na dworcu Wileńskim wice­
premier St. Jędrychowski. Zdjęcie o- 
bok). Główne uroczystości odbyły się 
w największej i najnowocześniejszej 
w Polsce elektrowozowni w War­

szawie. Przodownicy pracy Stanisław 
Cichal, Mieczysław Wieczorkiewicz 
i Zdzisław Obrębalski złożyli meldun 
ki o zakończeniu prac. Po przemó­
wieniach dyrektora Biura Elektryfika 
cji Kolei Kuczborskiego i min. Kolei 
Strzeleckiego zabrał głos wicepre­
mier Jędrychowski.

Na zakończenie, w imieniu Prezy 
denta RP wicepremier Jędrychowski

udekorował czołowych budowniczych 
linii elektrycznych odznaczeniami 
państwowymi.

Pod flagą »obrony Europy« ęhcą wzniecić nową wojnę

Manewry mocarstw zachodnich w sprawie Niemiec
demaskują je jako agresorów

MOSKWA (PAP). Dziennik „Prawda" zamieszcza artykuł, poświęcony 
echom noty radzieckiej w prasie burż uazyjnej, w sprawie traktatu pokojo­
wego z Niemcami.

Komentator „Prawdy" stwierdza, że 
nowa inicjatywa, pokojowa rzędu ra­
dzieckiego znalazła gorący oddźwięk i 
poparcie ze strony szerokich mas lu­
dowych na całym świecie. Zwykle pró­
by uznania propozycji radzieckich za

Przodujący chłopi mobilizują gromady
do walki o jak najlepsze plony
Powiatowe zjazdy rolników

We wszystkich województwach rozpoczęły się powiatowe zjazdy przo­
dujących chłopów z poszczególnych gromad. Są to mało i średniorolni 
chłopi, którzy uprawiając racjonalnie swoje pola i pielęgnując należycie za­
siewy, zbierają wysokie plony, stale rozwijają hodowlę, a jednocześnie 
wzorowo wypełniają obowiązki wobec Państwa, za co wielu z nich zostało 
odznaczonych Krzyżami Zasługi. Ich gospodarstwa są wzorem dla sąsiadów 
i przykładem, że w gospodarstwach indywidualnych istnieją duże możli­
wości zwiększania produkcji roślinnej

MOSKWA (PAP). — 25 bm Komi­
tet Przygotowawczy Międzynarodowej 
Konferencji Gospodarczej przenosi 
swą siedzibę z Kopenhagi do Moskwy, 
grk.e będzie urzędował w Izbie Han­
dlowej przy ulicy Kujbyszewa Nr 6.

W związku ze zbliżającym się ter­
minem otwarcia Konferencji (3 kwiet­
nia br.) Komitet Przygotowawczy o- 
głosił komunikat, w którym stwier­
dza. te idea j cele Konferencji spot­
kały się z żywym oddźwiękiem we

Depesza KC PZPR
do KC KP Brazylii

KC PZPR przesłał do Komitetu 
Centralnego Komunistycznej Partii 
Brazylii depeszę następującej treści:

JE okazji 30-lccia Waszej Partii 
łlemy Wam 1 stawnemu przywódcy 
ludu brazylijskiego Lutz Carlos Pre- 
stesowi braterskie pozdrowienia | ży­
czenia dalszych sukcesów w Waszej 
trudnej 1 ofiarnej walce.

Jednocząc I organizując masy pra­
cujące Waszego kraju do walki o za­
pewnienie niepodległości narodowej 
przeciwko przekształceniu Waszego 
kraju w bazę wojenną I kolonię im­
perializmu USA. wnosicie poważny 
*kład do walki o pokój, jaką pro- 
*Mzą narody świat* pod wodzą 
w,,Mego Iw. Radzieckiego.

J4»teśmy głęboko przekonani, 
ąezewodem Waszej Partii i 

""•nysza Prostes* lud brazylijski 
będzif wolność I szczęście swej

p

wszystkich krajach Zgłoszenia z sze­
regu krajów przewyższają znacznie 
przewidywaną uprzednio liczbę u- 
czestników.

Komitet Przygotowawczy wysiał 
przeszło 600 zaproszeń do wybit­
nych przedstawicieli kół handlowo- 
przemysłowych: przemysłowców,
kupców, bankierów, ekonomistów 
oraz działaczy związkowych i spół­
dzielczych. Niezależnie od zaproszeń 
indywidualnych wysłano również 
zaproszenia do stowarzyszeń prze­
mysłowców i kupców oraz do naj­
większych central związków zawo­
dowych. Tak więc udział w konfe­
rencji umożliwiony został wszystkim 
osobom i organizacjom, które mogą 
przyczynić się 
dzynarodowej 
esej.
PEKIN (PAP)

w składzie 25 osób, z dyrektorem Ban 
ku Ludowego Chin, Nan Han-czie- 
nem wyjechała już do Moskwy.

SOFIA (PAP) Delegacja bułgarska 
udająca się do Moskwy, składa się z 
sześciu 06Ób Na jej czele stoi znany 
ekonomista bułgarski prof. Władige- 
row.

MEKSYK (PAP) Delegacja, która 
będzie reprezentowała w Moskwie 
meksykańskie koła przemysłowo-han 
dlowe oraz meksykańskie związki za­
wodowe i organizacje spółdzielcze, li­
czy 10 osób.

HAGA (PAP) Rząd indonezyjski u-

i zwierzęcej.
Ci najlepsi gospodarze zjeżdżają się 

w powiatach, aby w przededniu wio­
sennych siewów omówić zadania, sto­
jące przed rolnictwem w 3 roku pla­
nu 6-letniego. podzielić się swymi do­
świadczeniami w pracy nad stałym 
podnoszeniem produkcji w swych go­
spodarstwach oraz omówić sposoby 
zmobilizowania chłopów w groma­
dach do walki o jak najlepsze plony.

W obradach 300 przodujących go­
spodarzy z pow. świdnickiego na Dol­
nym Śląsku wziął udział wicemin. 
Rolnictwa S. KuhL

Mówiąc o 6woich osiągnięciach, chło 
pi pow świdnickiego, zastanawiali 6ię 
zarazem nad sposobami przeniesienia 
swych doświadczeń do wszystkich go­
spodarstw w gromadach. Przede 
wszystkim omawiano sposoby podnie­
sienia wydajności z ha.

Zebrani postanowili zaznajomić 
wszystkich chłopów w 6woich groma-

do rozszerzenia mię- 
współpracy gospodar

Delegacja chińska,

że
to- i dzielił zezwolenia na wyjazd na Mię- 

•do dzynarodową Konferencję Gospodar- 
oj-1 czą w Moskwie tylko siedmiu dele- 

I gatom.

Protesty hutników i górników
przeciw wyrokowi ateńskiemu

W dalszym ciągu napływają protesty 
społeczeństwa polskiego przeciwko ha­
niebnemu wyrokowi, skazującemu na 
śmierć bohaterów narodu greckiego 
Belojannisa i towarzyszy.

W depeszy ZG Zw. Zaw. Hutników 
do premiera rządu greckiego Plastira- 
sa czytamy m. in.:

„Żarz. Gł. Zw. Zaw. Hutników w 
imieniu 120 tys. członków ZZH doma­
ga się uchylenia zbrodniczego wyroku 
skazującego Belojannisa oraz jego to­
warzyszy na karę śmierci.

W imieniu 300 tys. górników. Pre­
zydium Żarz. Gł. Zw. Zaw. Górników 
uchwaliło rezolucję protestacyjną prze 
ciwko zbrodniczemu wyrokowi",

dach z doświadczeniami wymieniony­
mi na zjeździe i zmobilizować ich do 
walki o wzrost produkcji roślinnej i 
hodowlanej.

Zebrani na zjeździe chłopi podjęli 
zobowiązania na cześć 60 rocznicy u- 
rodzin Prezydenta Bolesława

200 przodujących chłopów 
Namysłów w woj. opolskim 
nad sposobami podniesienia 
cji rolnej. Narada stwierdziła, że mi­
mo posuchy w r. ub. chłopi namysłów 
scy potrafili zwiększyć przeciętną wy­
dajność plonów o 2 q z ha, zwiększyć 
areał uprawy pszenicy o 8 proc., a ro­
ślin pastewnych o 54 proc. W r.b. am­
bicją chłopów pow. namysłowskiego 
jest dalsze podniesienie plonów.

Zebrani postanowili w walce o 
wyższe plony rozwinąć międzygro- 
madzkie i indywidualne współza­
wodnictwo.
Z zainteresowaniem przyjęli uczest­

nicy zjazdu w Łasku w woj. łódzkim, 
w którym brało udział 400 chłopów, 
przemówienie małorolnego F. Szym­
kiewicza z gromady Wola Buczkow­
ska. Opowiedział on zebranym jak po­
stanowiła pracować jego gromada, 
aby zwiększyć w b.r. wydajność z 1 
ha: pszenicy z 15 do 17 q, żyta z 13,5 
do 15,5 q oraz jęczmienia i owsa z 
16 do 18 q.

Chłopi pow. łaskiego podjęli re­
zolucję, w której zobowiązują się w 
wiosennej kampanii siewnej nie 
stracić anj jednego dnia i czynić 
wszystko, aby zmobilizować ogół 
chłopów w gromadach do jak naj­
wyższego podniesienia plonów.

Bieruta.
z pow. 
radziło 

produk-

Dziś w numerze:

na str. 3
Zza kulis »katyńskiej« komisji

na str. 4
Oszukali Was już wczoraj...

„propagandę" czy . „manewr" nie mo-: 
gly liczyć — jak przyznawały to nie­
które dzienniki burżuazyjne — na jaki­
kolwiek sukces.

„Byłoby to bezużyteczne, gdybyśmy 
twierdzili, że propozycja radziecka jest 
„manewrem" — pisa! włoski dziennik 
prawicowy „Popolo di Roma". — Na­
leży spojrzeć prawdzie w oczy..." 
Dziennik podkreślał przy tym, że nota 
radziecka otwiera przed Niemcami po­
myślne perspektywy.

Na ogół biorąc komentatorzy burżua 
zyjni zmuszeni byli 
radziecka postawiła 
tu a cji.

Konsternacja i
ków kół rządzących mocarstw zach. 
odsłoniły nienawiść tych kół do pla­
nów utrwalenia pokoju, do udziele­
nia narodowi niemieckiemu prawa 
swobodnego rozwoju w ramach jed­
nolitego, 
go pokój 
Niepokój 

gu innych 
propozycja radziecka może 
dzić remilitaryzacji Niemiec zach. lub 
odroczyć ją", zaniepokojenie „Niew 
York Times", że propozycja radziecka 
może zapobiec. ponownemu uzbroje­
niu Niemiec i połączeniu Niemiec z Za­
chodem, co stanowi , kamień węgielny 
projektu utworzenia armii europejskiej, 
planów stworzenia St. Zjednoczonych 
Europy i całego sojuszu północno-at­
lantyckiego — wszystko to odzwiercie­
dliło wyraźnie orientację 
granicznej mocarstw zach. 
rozpętania nowej wojny, w 
machtowi niemieckiemu 
rola siły szturmowej. .

Mimo woli prasa burżuazyjna zmu­
szona jest przyznać, że większość na­
rodu niemieckiego solidaryzuje się z 
propozycjami radzieckimi. Propozycje 
radzieckie dają zarazem gwarancję 
przed ponowieniem się agresji niemiec­
kiej, zapewniają trwały pokój w Euro­
pie.

Wszystko to stało się sygnałem, 
który sprawił, że komentatorzy bur- 
żuazyjni, w myśl instrukcji swoich 
ośrodków propagandowych, poczęli 
poszukiwać takiego rozwiązania pro 
blemu niemieckiego, który byłby nie 
do przyjęcia zarówno dla Niemców 
jak i dla Zw. Radzieckiego, co z ko­
lei przygotowałoby grunt propagan­
dowy dla oskarżenia ZSRR o „nie­
chęć" rozwiązania kwestii niemiec­
kiej. W takim wypadku mocarstwa 
mogłyby uchylić się od odpowiedział 
ności za pewne storpedowanie poko­
jowego uregulowania problemu 
mieć.
Obserwator dziennika „New 

Herald Tribune" Lippman — w 
kule p.t „Poważny krok rządu radzie­
ckiego" oświadcza: Konsultacja i stu-

przyznać, że nota 
ich w trudnej sy-

bezradność rzeczni

demokratycznego, milujące- 
i niezawisłego państwa, 
dziennika „Times" I szere- 
pism burżuazyjnych, że 

„przeszko-

politykl za- 
w kierunku 
której Wehr 
przypadlaby

Nie-

York 
arty-

dia, jakie prowadziły w ciągu (ygod- 
;nia poszczególne rządy, ęyłąpzając rząd 
niemiecki,' wzmocniły opinię, że nota 
radziecka jest krokiem, którego nie 
wolno nie brać pod uwagę,- albowiem 
jest to .„akcja dyplomatyczna, wyma­
gająca poważnego podejścia".

Dó ’ analogicznej konkluzji dochodzi 
dziennik angielski „Manchester Guar- 
dianf‘. „Ńie powinniśmy pomijać moż* 
liwości prowadzenia szczerych rozmów 
z Rosją" — oświadcza organ liberałów 
angielskich „News Chronicie".

Na kołach rządzących mocarstw 
zachodnich spoczywa obecnie odpo­
wiedzialność za rozwiązanie proble­
mu niemieckiego. Próby manewrów 
wokół kwestii niemieckiej doprowa­
dzą jedynie do zdemaskowania tych, 
którzy pod flagą „obrony Europy" 
chcą wzniecić nową wojnę.

O traktat z Niemcami
BERLIN (PAP). W związku ze 

zbliżającymi się wyborami samorzą­
dowymi w Bawarii rozpoczęła się 
kampania przedwyborcza. Na wiecu 
w Monachium wygłosił przemówie­
nie przewodniczący Komunistycznej 
Partii Niemiec — Max Reimann, któ 
ry przedstawił program Partii Ko­
munistycznej. Wskazał On, że KPD 
żąda przywrócenia jedności Niemiec 
oraz zawarcia traktatu 
z Niemcami.

Partia Komunistyczna 
przeciwko wprowadzeniu 
Służby wojskowej oraz domaga się 
zaprzestania wszelkiej produkcji na 
cele wojenne. KPD żąda powiększe­
nia zasiłków dla bezrobotnych oraz 
rozszerzenia budownictwa pokojowe­
go.

Po przemówieniu Reimanna ucze­
stnicy wiecu uchwalili rezolucję, któ 
ra domaga się, by rząd federalny za 
żądał od mocarstw zachodnich pozy­
tywnej odpowiedzi na propozycje 
Związku Radzieckiego w celu natych 
miastowego rozpoczęcia rokowań w 
sprawie traktatu pokojowego z Niem 
camt Rezolucja żąda również wyzna 
czenia przedstawicieli na rozmowy 
ogólnoniemieckie w sprawie przepro­
wadzenia wolnych i niezależnych wy­
borów w całych Niemczech.

pokojowego

występuje 
obowiązku

Tragiczna sytuacja
uchodźców polskich w Australii

NOWY . JORK (PAP). Reakcyjny 
„Nowy Świat" zamieścił wiadomość 
o tragicznej sytuacji uchodźców pol­
skich, oszukańczo sprowadzonych na 
roboty do Australii.

„Sytuacja Imigrantów — pisze 
dziennik — jest ciężka, a młodzieży — 
tragiczna. Imigrantów umieszczono w 
zniszczonych barakach wojskowych. 
Trudno te baraki opisać, życie w nich 
to więzienie. Dzieci w wieku szkolnym 
wałęsają się po całych dniach głodne 
1 obdarte".
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Fakty,

Agresorzy wykorzystują broń bakteriologiczną
stwierdziliśmy są bezsporne:

w celach ludobójstwa
Oświadczenie komisji prawników

PEKIN (PAP). W Pekinie odbyło się przyjęcie na cześć członków ko­
misji Międzynarodowego Zrzeszenia P rawników-Demokratów, którzy niedaw­
no wrócili z Korei, gdzie badali zbrod nie interwentów amerykańskich. W 
skład komisji, jak wiadomo, wchodzą prawnicy z 8 krajów.

Przewodnlczący komisji, prof. Brand- 
weiner złożył oświadczenie, w którym 
stwierdza m. in.:

Ze szczególną skrupulatnością zajęli­
śmy się sprawdzeniem doniesień, że 
wojska amerykańskie stosują broń bak 
teriologiczną w Korei. Dysponujemy 
dowodami, które, naszym zdaniem, po-

"V

O^u/orcfe
Wyższej Szkoły Rolniczej
we Wrocławiu

24 bm. we Wrocławiu odbyło się u- 
roczyste otwarcie nowej uczelni wroc­
ławskiej — Wyższej Szkoły Rolniczej. 
W uroczystości otwarcia WSR wzięła 
udział wicemin. Szkolnictwa Wyższego 
— Krassowska, rektorzy wyższych u- 
czelni Wrocławia, chłopi, przedstawi­
ciele partii politycznych, ZMP oraz 
liczni studenci nowootwartej uczelni.

Wyższa Szkoła Rolnicza, powstała 
w październiku 1951 r. z wydzielonych 
z Unlw. Wrocławskiego wydziałów u- 
trzymuje ścisły kontakt z PGR-ami i 
spółdzielniami produkcyjnymi, ucząc w 
nich stosowania nowych zdobyczy a- 
grobiologii. Uczelnia posiada własne 
gospodarstwa badawczo-doświadczalne, 
w których prowadzi się badania nau­
kowe. Do dyspozycji słuchaczy WSR 
stoi, licząca ponad 34 tys. tomów, bi­
blioteka. Kliniki i laboratoria wyposa­
żone są w najnowocześniejsze urzą­
dzenia i aparaty. Obecnie na 4 wydzia­
łach uczelni: melioracyjnym, zootech­
nicznym, weterynaryjnym i rolnym stu 
diuje około 1.500 studentów.

twlerdzają fakt, że znalezione w ciągu 
ostatnich tygodni w wielu okręgach 
Korei zarażone owady, nieanane tam 
dotychczas, zostały zrzucone z powie­
trza. Fakty, które stwierdziliśmy i któ 
re uważamy za bezsporne, wstrząsnęły 
nami do głębi.

Prawnik włoski Cavaiierl oświadczył: 
Jedną z najpoważniejszych zbrodni, 

dokonanych w Korei przez barbarzyń­
skich najeźdźców, jest stosowanie ga­
zów duszących i trujących, zabronio­
nych przez prawo międzynarodowe.

Fakty te stwierdzone 1 poparte do­
kumentami nie tylko przez kompe­
tentne władze koreańskie, lecz rów­
nież przez wielu świadków dowodzą, 
że „wojska ONZ", które nie potrafiły 
dać sobie rady przy pomocy zwykłej 
broni, nie zawahały się przed wyko­
rzystaniem, być 
dobójstwa, broni 
zanej.
Profesor prawa

Rio de Janeiro De Britto stwierdził: 
Najważniejszym wnioskiem, wypły­

wającym z naszych badań w Korei, 
jest stwierdzenie, że imperialistyczna 
agresja amerykańska przeciwko naro­
dowi koreańskiemu grozi przekształce­
niem się w ogólną agresję przeciwko 
całej Azji.

Prawnik angielski Gaster oświad­
czył:

Jeśli cywilizowane narody świa­
ta nie powstrzymają zbrodniarzy, 
dopuszczą się oni takich samych 
potwornych aktów bestialstwa i 
wandalizmu wobec innych krajów.

może w celach lu- 
bezwzględnie zaka-

na uniwersytecie w

Prace podkomisji ONZ 

w dziedzinie wolności prasy i informacji
NOWY JORK (PAP) — Piąta sesja 

podkomisji ONZ dla 6praw wolności 
prasy i informacji zakończyła obrady. 
Podkomisja uchwaliła projekt mię­
dzynarodowego kodeksu etyki pra­
cowników prasy 1 informacji oraz o- 
pracowała zalecenia w sprawie dal­
szych prac ONZ w dziedzinie wolności 
prasy i informacji.

Anglo-amery  kańska 
komisji odrzuciła 
przez przedstawiciela

wiekszość pod- 
zaproponowane 
ZSRR uzupeł-

Orkiestra budapeszteńska
przyjeżdża do Polski

Staraniem Komitetu Współpracy 
Kulturalnej z Zagranicą przyj edzie 
1 kwietnia br. na występy gościnne 
w Polsce wielka orkiestra radia bu 
dapeszteńskiego pod dyrekcją sławne 
go dyrygenta, laureata nagrody im. 
Kossutha — prof. Laszlo Samogy. 
Orkiestra liczy 92 osoby.

Wśród solistów orkiestry usłyszymy 
również znanego już dobrze w Polsce 
skrzypka, prof. Ede Zathureczky‘ego.

Zespół węgierski przebywać bę­
dzie w Polsce łącznie 10 dni. Tomee 
koncertowe rozpocznie od występów 
we Wrocławiu, Katowicach i Krako­
wie. Koncert pożegnalny w Warsza­
wie odbędzie ok. 10. IV, br. (Wys.).

nienia do projektu kodeksu i uchwa­
liła projekt, który — jak podkreślił 
delegat radziecki Zonow — „nie jest 
skutecznym orężem walki o rzeczywi­
stą wolność informacji i prasy".

Delegat radziecki złożył poza tym 
wniosek dotyczący zaleceń w spra­
wie dalszych prac ONZ w dziedzinie 
wolności prasy i informacji. Wniosek 
ten przewiduje, że Rada Gospodarczo 
Społeczna ONZ powinna na jednej ze 
swych najbliższych sesji omówić spra 
wę walki przeciwko wszelkiej propa­
gandzie, zagrażającej pokojowi 1 pod­
żegającej do agresji, o demaskowanie 
faszystowskiej idąologii we wszelkiej 
formie, o rozwój przyjaznych stosun­
ków między narodami. '

Podkomisja uchwaliła wniosek de­
legata radzieckiego, lecz na propozy­
cję delegata Filipin i przy aktywnym 
poparciu ze 6trony delegatów St. Zjed 
noczonych i Anglii wykreśliła wyrazy 
„walki o demaskowanie ideologii fa­
szystowskiej we wszelkiej formie", 
motywując to tym, że — jak się wy­
raził przedstawiciel Filipin — „pojęcie 
faszyzmu jest zbyt niejasne".

Podkomisja uchwaliła szereg zale­
ceń, które pod pretekstem „zbierania 
wiadomości" o sytuacji prasy w kra­
jach należących do ONZ, zmierzają do 
ingerencji w wewnętrzne sprawy tych 
krajów. Delegat radziecki zaopono­
wał przeciwko tym zaleceniom i gło­
sował przeciwko nim.

„Clicieliby ale boją się »• « •

Dla Francji to 200 min. dolarów
(7 ete jonem od korespondenta A PI dla „Życia")
Frywolne powiedzonko „1 chclałabym 1 

boję się" najlepiej chyba Ilustruje po­
stawę znacznego odłamu przemysłowców 
1 burżuazyjnych ekonomistów francu­
skich wobec zbliżającej się Konferencji 
Moskiewskiej. Paryski „Combat** trafnie 
ujmuje te nastroje plsząc: „Iluż naszych 
fabrykantów, nie ośmielając się głośno 
przyznać do tego, z cichą nadzieją ocze­
kuje po spotkaniu moskiewskim ożywię 
nia interesów, którym zagraża kryzys**. 

Dlaczego „chcialabym**, skąd „nadzie­
je", o których słusznie wspomina „Com­
bat"? — W obecnej gospodarczej rzeczy­
wistości Francji 1 całego Zachodu odpo­
wiedź nie nastręcza najmniejszych tru­
dności. Konferencja Moskiewska działa 
na fabrykantów francuskich jak ma­
gnes, nie dlatego żeby nagle zapłonęli 
nieoczekiwaną miłością ku Związkowi 
Radzieckiemu, lecz ze względu na wła­
sny interes. Dlaczego — „boję się?" — 
Odpowiedź można streścić w jednym 
wymownym słowie: „Amerykanie...** 
Nie było we Francji jakichś jawnych 

zakazów podróży do Moskwy, ale caia 
gama cichych i wymownych presji: dzień 
niki, których kontakty z ambasadą ame­
rykańską są tajemnicą poliszynela, na­
pomknęły po prostu raz i drugi, że prze 
mysiowcy, którzy udaliby się do Mosk­
wy, mogą pożegnać się z nadzieją na 
amerykańską wizę wjazdową. W kołach 
giełdowych pojawiły się pogłoski, że sko 
ro Amerykanie zablokowali konta szwaj 
carskiego banku Juliusa Baer‘a, „podej­
rzanego" o sfinansowanie pewnej tran­
sakcji z Chinami Ludowymi, to mogliby 
w przyszłości nie okazać więcej wzglę­
dów wobec podobnych „przewinień" ze 
strony finansistów francuskich.

A „Francr Tiireuir" poświęcił aż pięć 
długich artykułów „udowadnianiu", że 
handel Wschód — Zachód byłby dosko­
nałym przedsięwzięciem, gdyby... Inicja­
tywa nie wyszła od obrońców pokoju, ale 
od Trumana!
»SocjaIiści« 
od brudnej roboty

Jest rzeczą znamienną, że z chwilą, 
gdy olbrzymie zainteresowanie wywoła­
ne Konferencją Moskiewską uniemożli­
wia dalszą 
zwalczania 
bie prasa 
związana z 
wykonująca 
gawszą robotę: „Franie Tiireur" 
pulaire". Natomiast w innych pismach 
burżuazyjnych, głosy na temat Konfe- 
reniqj,i brzmią zupełnie inaczej. Oto jak 
nip- zdanie czytamy w „Monde", którego 
nikt chyba nie może pomówić o sym­
patie wobec Związku Radzieckiego lub 
ruchu pokojowego:

„W kwietniu ma odbyć się spotkanie 
międzynarodowe dotyczące handlu zagra 
bieżnego. Zanim jeszcze było wiadomo 
dokładnie o co chodzi, przed zaczerpnię­
ciem jakichkolwiek poważniejszych In­
formacji, „władcy tego świata" podnie­
śli glos z bezwzględnym potępieniem tej 
inicjatywy, określonej z góry jako or­
dynarna zasadzka... Istnieją gorsze ka­
tastrofy, aniżeli ewentualność nawiąza­
nia ludzkich stosunków w atmosferze 
mniej nasyconej wrogością, aniżeli kon­
ferencje dyplomatyczne.**

zmowę milczenia, zadanie 
Konferencji przyjęła na sie- 

„socjalistyczna", najściślej 
okupantem amerykańskim i 
w jego interesach najplu- 

" i „Po-

przypadkowym; jest 
szerszego planu opra- 

przez niebezpiecznych

w komisji praw- 
Jacąuier oświad-

Wojna w Korei bowiem nie jest 
zjawiskiem 
ona częścią 
cowanego 
szaleńców.
Delegat francuski 

ników-demoikratów 
czył: *

Rozmawialiśmy z ludźmi, którzy 
byli naocznymi świadkami bestialstw 
dokonanych przez wojska amerykań­
skie na częściowo okupowanych te­
renach Korei Północnej. Zbrodnie te 
karane są na podstawie art. 6 statu­
tu Trybunału Norymberskiego. Gdy 
zbrodnie te staną się dostatecznie 
znane za Zachodzie, wywołają one 
potężną falę oburzenia.

Prawnik belgijski pani Moerens 
mówiła o zniszczeniach dokonanych 
w Korei przez barbarzyńców amery­
kańskich.

Przemawiając w imieniu prawni­
ków i kobiet polskich Zofia Wasil- 
kowska oświadczyła:

Świat dawno już wiedział o zbrod­
niach Amerykanów w Korei. Ale 
ostatnie tygodnie przyniosły wiado­
mość o nowej nikczemnej zbrodni — 
o stosowaniu broni bakteriologicznej 
w Korei i na terytorium Chińskiej 
Republiki Ludowej...

Prawnicy polscy przyłączają 
swój głos do głosów protestów 
przeciwko tej strasznej zbrodni, w 
której widzą pogwałcenie wszystkich 
zasad prawa międzynarodowego. 
Uważają oni tę zbrodnię za zbrod­
nię przeciwko ludzkości.
Komisja Międzynarodowa Zrzesze­

nia Prawników-Demokratów udaje 
się obecnie do Chin Północno-Wschod 
nich w celu zbadania zbrodni doko­
nanych przez agresorów amerykań­
skich w wyniku stosowania b»oni 
bakteriologicznej.

plany imperialistów dążących do no­
wej wojny".

Na ogólnym zebraniu załogi WSK 
w Rzeszowie uchwalono rezolucję, w 
której m. in. czytamy: „My robotni­
cy, wraz z całym personelem tedhnicz 
nym i biurowym naszego zakładu, 
wyrażając swoje oburzenie z powodu 
barbarzyńskiego postępowania agreso 
rów amerykańskich w Korei i Chi­
nach Ludowych, zapewniamy nasz 
rząd i naszego ukochanego Prezydent 
ta, towarzysza Bieruta, że jeszcze 
bardziej, jeszcze większym wysiłkiem 
swojej pracy codziennej zwiększymy 
wydajność w produkcji i przekroczy 
my wskaźniki naszych planów dla 
dobra naszej ojczyzny, dla utrwale­
nia pokoju na całym świecie.

Wiec proteetacyjny odbył się rów­
nież w Technikum Hutniczym w Sta 
lowej Woli.

Gorąco zaprotestowali przeciw zibro 
dniom amerykańskich imperialistów 
chłopi powiatu inowrocławskiego, ze 
brani na naradzie powiatowej w 
dniu 23 bm„ podczas której uchwa­
lili rezolucję, która m. in. głosi:

„Jesteśmy do głębi oburzeni nową 
potworną zbrodnią imperialistów, któ 
rzy prześcignęli hitlerowców. Ich be 
stialstwo my, chłopi odczuliśmy sami 
w latach straszliwej niewolił, w lar 
tach morderstw naszych matek, sióstr 
i ojców, w latach tułaczki, ponie­
wierki i niepokoju o swych najbliż­
szych.

Rezolucję protestacyjną uchwaliło 
również 600 korespondentów robotni 
czo-chłopskich z woj. olsztyńskiego, 
zgromadzonych na pierwszym woje­
wódzkim zjeździe korespondentów 
„Głosu olsztyńskiego" w Olsztynie.

Listy do Prezydenta Bieruta
z okazji 60 rocznicy urodzin

Podaj emy kolejny wykaz listów z 
życzeniami i zobowiązaniami, napły­
wających 
Bieruta 
urodzin.

do Prezydenta Bolesława 
z okazji 60 rocznicy Jego

nadesłali:Liisty
Szkoła____ _______  . .

kłady Wytwórcze Silników Elektrycznych 
w Bielsku - Białej, Śląskie Zakłady Wy­
twórcze A-8 w Bielsku-Białej, Gminna 
Spółdzielnia ZSCh w Białej Prudnickiej, 
Nadleśnictwo Państwowe w Andrychowie, 
Zakłady Przemysłu Terenowego' w Bia­
łogardzie, Spółdzielnia Produkcyjna w 
Reszlu, Huta Szkła — Nadbużanka Uhrusk, 
woj. lubelskie, Stocznia Rzeczna w San­
domierzu, Załoga Przerobu Złomu w 
Białymstoku, Oddział Narodowego Banku 
Polskiego we Włoszczowej, Szpital Miej­
ski w Bielszowlcach, Akademia Medycz­
na w Białymstoku, Zakłady Cynkowe 
„Wełnowiec", Cementownią-’ „Wysoka", 
Urząd Pocztowy w Izbicy Kujawskiej, 
Szpital Powiatowy we Lwówku, Załoga 
Zakładów Przemysłu Bawełnianego w Lu­
baniu, Spółdzielnia Pracy Szewsko • Cho- 
lewniczej „siła" w Lidzbarku koło Dział­
dowa, PGP — Lesanlerz, Spółdzielnia 
Produkcyjna Leśnica Wielka, gm. Tkaczew, 
Garbarnie Lubelskie, Zakłady Przemysłu 
Spirytusowego w Lublinie, zatoga Kolejki 
Leśnej w Lipie, Miejskie Przedsiębior­
stwo Komunikacyjne w Krakowie, Od­
dział Banku Rolnego w Kielcach, Prze 
róbka Mechaniczna Węgla kopalni „Jo­
wisz" w Katowicach, PGR zespół Klew- 
skl, Prokuratura Powiatowa w Końskich, 
gromada Karkoszów, Kaliskie Zakłady 
Jedwabnicze, Zakłady Budowy Maszyn 1 
Aparatów w Krakowie, Fabryka Tarcz 
Ściennych w Grodzisku, Technikum Me­
chaniki Rolnej w Grodkowie, Warsztaty 
Naprawcze Parowozów 1 Wagonów w 
Gdańsku, Górnośląskie Zakłady Maszyn 
Elektrycznych w Gliwicach, PGR—Wyko- 
sowo zespół Główczyce, Szkoła Podsta­
wowa w Siniarzewle, Zakłady Wytwórcze 
Maszyn Elektrycznych i Transformato­
rów w Żychlinie, Koło ZSL w Siniarze­
wle, Zakłady Przemysłowe lm. Komuny 
Paryskiej w Radomsku, gromada Rudka, 
pow. Bielsk Podlaski, Pabianickie Zakła­
dy Wytwórcze Lamp 1 Żarówek, Urząd 
poczt.-telekomunikacyjny w Pułtusku, 
Zjednoczenie Budownictwa Miejskiego w 
Łodzi, Pracownicy Rejonu Lasów Pań­
stwowych w Pionkach, gromada Pabie-

Podstawowa w Czarnowie, Że­

Czterokrotnie więcej niż przed wojnę
kształci się na wyższych uczelniach rolniczych

Protesty społeczeństwa 
polskiego

W całym kraju odbywają się w dal­
szym ciągu wiece protestacyjne prze­
ciwko zbrodniarzom amerykańskim 
stosującym broń bakteriologiczną w 
Korei i w Chinach.

W Koszalinie odbył się potężny wiec, 
na którym mieszkańcy Koszalina za­
manifestowali swą solidarność z wal­
czącym bohatersko narodem 
skim przeciw amerykańskim 
rzyńcom.

Uczestnicy wiecu uchwalili 
cję protestacyjną, w której czytamy 
m.in.:

„Społeczeństwo Koszalina, tak Jak 
cały naród polski, wyraża protest prze 
clwko zbrodniom amerykańskim. Lud 
ność pracująca Koszalina, wraz z ca­
łym narodem polskim nadal będzie 
pracować nie szczędząc sił, aby 
wzmocnić potęgę naszej ojczyzny, si­
łę obozu obrońców pokoju i wolności 
na całym świecie — by pokrzyżować

koreań- 
barba-

rezolu-

Czterokrotnie więcej młodzieży niż 
przed wojną zdobywa w Polsce Lu­
dowej wyższe wykształcenie rolnicze.

W Polsce istnieją dziś 4 samodziel 
ne wyższe szkoły rolnicze typu aka­
demickiego i 2 wydziały rolne uni­
wersytetów. Przed wojną mieliśmy 
tylko jedną samodzielną wyższą u- 
czelnlę rolniczą — Szkołę Główną 
Gospodarstwa Wiejskiego w Warsza­
wie.

Obecnie wyższe uczelnie rolnicze 
posiadają 20 wydziałów, podczas 
przed wojną było ich tylko 8. 
miast 4 zasadniczych kierunków 
diów z lat przedwojennych, a to 
nictwa, leśnictwa, ogrodnictwa i 
"terynarii powołano do życia 9 zasad 
mczych kierunków. Zorganizowano 
więc wydziały agrotechniczne przy 
wszystkich wyższych uczelniach rol­
niczych, wydziały melioracji rolnych, 
kształcące inżynierów, którzy praco­
wać będą nad podniesieniem wydaj­
ności gleby na dużych połaciach kra­
ju, nad przygotowaniem torfowisk 
do eksploatacji, nad poprawą wydaj

rol-
we

♦ SOFIA. Z Inicjatywy rad narodo­
wych Sofii i miasta Stalin powstaje 
w r. b. w Bułgarii międzynarodowy letni 
obóz wypoczynkowy dla dzieci nad wy­
brzeżem Morza Czarnego w okolicy mia­
sta Stalin. W obozie tym wypoczywać 
będą dzieci robotników z Rumunii, Pol­
ski, Węgier, Czechosłowacji, Bułgarii, 
NRD 1 Francji.
♦ LONDYN. W przemyśle włókienni­

czym Lancashire zarejestrowanych jest 
60 tys. bezrobotnych. ___

♦ RIO DE JANEIRO. Policja 'brazy- 
lljska dokonała obławy w lokalach bra­
zylijskiego komitetu obrońców pokoju. 
Aresztowano 7 czołowych działaczy bra­
zylijskiego ruchu obrońców pokoju.

♦ WIEDEŃ. 23 bm. odbyła się w Wie­
dniu potężna demonstracja kobiet pod 
hasłem walki p pokój i lepsze warunki

bytu. Pochód kobiet — robotnic, urzędni­
czek, emerytek, studentek, gospodyń 
mowych przeszedł 
llcy Austrii.
♦ KAIR. Rząd 

wiązać parlament 
ry wyznaczono na 18 maja, a rozpoczęcie 
następnej kadencji parlamentu — na 31 
maja br. Większość rozwiązanego parla­
mentu składała się z członków partii na­
cjonalistycznej Wafd, pozoetającej w opo­
zycji do rządu Hilaly Paszy.
♦ TOKIO. Amerykańskie władze oku­

pacyjne w Japonii prowadzą werbunek 
żołnierzy 1 oficerów japońskich do walki 
na Korei. Gen. Rldgway wysłał niedaw­
no do Korei grupę 17 japońskich genera­
łów 1 oficerów sztabowych, którzy zostali 
przydzieleni do sztabu 8 armii amerykań­
skiej. , ,

przez główne ulice
do- 
sto-

roz-egipski postanowił 
z dniem 24 bm. Wybo-

ności łąk itp. Powstał także jedyny 
i pierwszy w Polsce wydział rybac­
ki, przygotowujący kadry inżynierów 
dla rybołówstwa śródlądowego i mor 
siki ego.

Powołano do żyda: wydział mle­
czarski, kształcący inżynierów dla 
mleczarskich zakładów przetwórczych 
i wydziały technologii dręwna przy­
gotowujące specjalistów dla przemy­
słu drzewnego, przede wszystkim zaś 
dla fabryk sklejek, płyt pilśniowych, 
przemysłu meblarskiego itp.
' Studia oparto na zasadach grun­
townej specjalizacji. W zasadniczych 
kierunkach zorganizowano więc wy­
działy, w innych zaś”—'specjalizację 
już od drugiego roku studiów, Przed 
wojną płytką tylko specjalizację prze 
prowadzano wyłącznie na czwartym 
roku studiów.

Zdobywanie 
związano jak 
przez włączenie 
do obowiązkowego 
diów. Praktyki zawodowe studentów 
przeprowadza się w przodujących 
gospodarstwach rolnych, w goepodar 
stwach doświadczalnych wyższych u- 
czelni lub instytutów naukowych. W 
ten sposób studenci poznają gruntów 
nie procesy wegetacyjne i własną 
pracę zawodową oraz pracę persone­
lu, który będzie w przyszłości im po 
dlegał. Studenci agrotechniki np. po­
znają wszystkie szczeble funkcji w 
PGR — od pracy robotnika rolnego 
aż po kierownika gospodarstwa.

wiedzy teoretycznej 
najściślej z praktyką 
zajęć praktycznych 

programu stu-

' ’ rowice, Dolnośląskie Zakłady Przemyślu 
Jedwabnlczego w Nowej Rudzie.

Warszataty Drogowe w Staroaieleech, 
FWP Polanlca-Zdrój, Prudnickie Zakłady 
Przemysłu Bawełnianego, Zw. Zaw. Prac. 
Leśnych w Smołdzinie, kopalnia „Bolesław 
Siniaiy" w Łaziskach Średnich, Zakłady 
Przemysłu Bawełnianego w Ozorkowie, 
Zduńsko-Wolskle Zakłady Przemysłu Te­
renowego, kolo Ligi Kobiet x Łapanowa, 
Fabryka Wyrobów Drzewnych w Białym 
Kamieniu, Zjednoczenie Budownictwa 
Miejskiego Warszawa-Śródmieście, Zakła­
dy Demontażu w Krzyetkowicach, Woje- 
wódzkl Zarząd ZSCh w Poznaniu, Gminna 
Spółdzielnia ZSCh w Środzie, Państwowa 
Liceum Rolnicze w Szprotawie, młodzież 
z huty „Stalowa Wola", Przedsiębloratwo 
Skupu Owoców i Warzyw w Reciborzu, Ico- 
biety pow. radzyńskiego, ZPB im- Dywi­
zji Kościuszkowskiej w Lodzi, Maeowieca 
kie Zakłady Przemysłu Wełnianego w To­
maszowie Mar., Tomaszowskie Zakłady 
Praemysłu Wełnianego, Rolniczy Zespół 
Spółdzielczy w Tymlenlu, Państwowa Cen, 
trala Drzewna w Suwałkach, koło ZSCh w 
Sikorach, pow. Szczecinek, koło ZMP za 
spółdzielni produkcyjnej lm. Świerczew­
skiego w Siedlnlcy, zespól Nadleśnictwa 
Szczepanowo, Państwowe Nadleśnictwo Su. 
chedniów, Szkoła Podstawowa w Drzew, 
cach Starych, Nadleśnictwo Państwowa w 
Skarżysku, stacja PKP Sędziszów, gromai 
da skromnlca, gromada Sarbinowo, gromad 
da Michałkowioe, POM Nr. 14S w Secemi. 
nie Państwowe Nadleśnictwo w Siedlcach, 
Państwowy Szpital Chirurgiczny w Bia- 
łymstoku, gmina Zółwia-Błoć, Dąbrowskią 
Zakłady Hutnicze, Przemysłowe Zjedno- 
czenle Budowlane w Krajowlcach, Pręty, 
dium MRN w Mińsku Maz., Zakłady Drze, 
wne Nr. 10 w Nisku, Zjednoczenie Budów, 
nictwa Miejskiego w Świdniku, Zjednocze­
nie Instalacji Sanitarnych Budownictwa 
Miejskiego w Warszawie, hut* „Często, 
chowa", Zakłady Budowy Urządzeń Che­
micznych w Gliwicach, Zakłady Przemy­
słu Bawełnianego lm. Stalina w Łodzi, 
Zjednoczenie Nr. 1 Budownictwa Miejskie­
go w Poznaniu, kopalnia węgla kamienne, 
go „Wesoła", gromada Wężna, Zakłady 
Szklarskie w Wołominie, gromada Klodni- 
ca, Rejon Lasów Państwowych w Wołowle, 
Wyszkowskie Zakłady Piwowarsko-Slo- 
downicze, organizacja ZMP w Wolbromiu, 
spółdzielnia produkcyjna w Wysocku, Szpi­
tal Wojewódzki we Wrocławiu, drużyna 
harcerska we Włostowle, Fabryk* Kwasu 
Siarkowego, Elektrownia w Wałbrzy- 
chu, LZS w Węgrzynie, kopalni* 
im. Maurice Thoreza w Wałbrzychu, Kalii 
skie Zakłady Ceramiki Budowlanej w Wl- 
taszycach, Fabryka „Cerfarba" w Wałbrzy­
chu, Politechnika Wrocławska, Szkoła TPD 
Nr. 2 w Lublinie, Powiatowy ZwlązeK 
Gmin. Spółdz. ZSCh w Kozienicach, Kra­
kowskie Zakłady Przemyślu Odzieżowego, 
gromada Kołaki, Państwowy Teatr lm. Ste­
fana Żeromskiego w Kielcach, gromada 
Koryczany, gm. Zamowlce, Wojewódzka 
Poradnia Przeciwgruźlicza w Krakowie, 
Zakład Zbytu Energii w Końskich, Zjed­
noczenie Budownictwa Miejskiego w Ka­
towicach, Ośrodek Doświadczalny Zarząd 
Przem, Zielarskiego w Zakosowie. Instytut 
Barwników 1 Półproduktów oddział vr 
Zgierzu, Zakład Doświadcz.-Produkc. w 
Zółwinie, Skrzynkarnia 1 Tartak Nr 2 w 
Zagnańsku, załoga WZEK w Koźlu, praco­
wnicy Szczecińskich Zakładów Gastrono­
micznych, Zakłady Garbarskie Nr. 2 w 
Warszawie , Dyrekcja Okręgowa Poczt 1 
Telek. we Wrocławiu, Zjedn. Instalacji 
Przem. w Warszawie, Zjednoczenie Budo­
wnictwa Miejskiego Nr. 3, kopalnia „Mie. 
szko" w Wałbrzychu, Centrala Złomu w 
Warszawie, Wrocławska Wytwórnia Paple, 
rosów, Wałbrzyskie Zakłady Techn. Obsł. 
Rolnictwa, załoga Zakładów Eksploatacji 
Kruszywa w Bogumiiowicach, Warszaw­
ska Składnica Surowców Włókienn. i 
Skórz., księgarnia dzielnicowa „Domu 
Książki** w Warszawie, Wytwórnia Form 
Hutn. w Wpłominie, Kolektyw Im. Dzier­
żyńskiego -W 'WJStekcWte. -Zasadnicza Szko- 

| ła Metalowa CUSZ we Wrocławiu, Budowa 
kopalni t^esoł* II, gromad* Wojciechów, 
Nadleśnictwo Państwowe Borek, gromada 
Reszki, gm. Tyrowo, gromada Zborowtce, 
gm. Ciężkowice, gromada Liposwoleń, gro­
mada Lubin, Delegatura Centrali Mięsnej 
w Lipnie gromada Llgotka Górna, Spół­
dzielnia pracy stolarsko-meblowa w Lęgni, 
cy, ekspedycja kolejowa w Lublinie, War­
sztat wydzielony PGR w Lemborku, Spół­
dzielnia Inwalidów w Lidzbarku, Zakłady 
Mechaniczne w Legnicy, Poznańskie Zakla. 
dy Nawozów Fosforowych w Luboniu. PGR 
Luszyn zespołu Sanniki.

KRONIKA POLITYCZNA
Prezes Rady Ministrów J. Cyrankiewicz 

przyjął 24 bm. ambasadora nadzwyczsj- 
nego 1 pełnomocnego Bułgarskiej Repu­
bliki Ludowej w Polsce ~ Dr Kirila 
Dramalijewa. (

JESZCZE JEDEN DOWOD FAŁSZU

„Aurorę" — która nie może ignorować 
punktu widzenia drobnych i średnich 
przemysłowców francuskich, swej pod­
stawowej klienteli — używa konkretniej 
szych jeszcze terminów:

„w stolicach zachodnich umacnia się 
przekonanie, te wznowienie wymiany 
handlowej może stanowić bazę dla od­
prężenia stosunków międzynarodowych. 
Jednakże pan Acheson oświadczył nie­
dawno, te alianci zachodni nie mogę do 
starczać „agresywnemu blokowi wschod­
niemu" materiałów strategicznych. Sęk 
w tym, te „czarna Usta" produktów 
strategicznych jest naprawdę przedziw­
nie długa."
„Aurorę" odważa się zaraz potem na 

dyskretny bunt wobec Achesona, żądając 
wręcz wymiany węgla polskiego za fran 
cuskie tekstylia, podczas gdy wiadomo, 
że w ujęciu Achesona tekstylia należą do 
„towarów strategicznych". Dziennik koń 
czy następującymi stówami: „Nawet jeżeli 
po omacku przygotowuje się w ten spo­
sób współistnienie dwóch światów, ludzie 
miłujący pokój mogą temu tylko przy- 
klasnąć". Podobnych głosów, nieraz jesz 
cze wymowniejszych, nie brak w więk­
szości mieszczańskich pism francuskich.

Prace Europejskiej Komisji Ekonomlcz 
nej ONZ w Genewie ożywiły w pismach 
dyskusję nad problemami, które będą na 
porządku dnia Konferencji Moskiew­
skiej. Tygodnik „Tribune de Nations" da 
je do zrozumienia, że gdyby w Genewie 
nie było przedstawicieli rządu USA, to 
przedstawiciele Europy Zachodniej I 
Wschodniej na pewno byliby sie między 
sobą bez trudu i szybko dogadali.
Zbawienie 
dla francuskiego 
przemysłu

Jeden z najwybitniejszych ekonomi­
stów francuskich, Pierre Cot, podaje na-

stępujące cyfry: Ogólny import Francji 
jest kompensowany eksportem zaledwie 
w 60 proc., import ze strefy dolara — 
zaledwie w 30 proc.

Cyfry podane przez Cota oznaczają 
chroniczny deficyt handlu zagraniczne­
go, prowadzące prostą drogą do ban­
kructwa. Plan Marshalla w niebezpiecz­
ny sposób „nakierował" gospodarkę 
francuską ku strefie dolara, gdzie Fran­
cja może pozostać tylko wiecznym 1 nie­
wypłacalnym dłużnikiem.

Pełne wykorzystanie przez Francję 
szansy nadarzającej się dzięki Ronferen 
cji Moskiewskiej mogłoby — według 
Pierre Cofa — wytworzyć prąd wymiany 
ze Wschodem, ocenianej na około 200 
milionów dolarów rocznie w obu kierun­
kach. Fabryki francuskie znalazłyby su­
rowce nieodzowne dla produkcji oraz 
rynki zbytu dla towarów, których nie 
chce kupować Ameryka i nie może wchlo 
nąć rynek wewnętrzny...

Nie trzeba chyba tłumaczyć, Jak zba­
wienne skutki wywarłby taki bieg spra­
wy na poszczególne gałęzie francuskiej 
gospodarki narodowej, zagrożonej bezro 
bociem i kryzysem.

Opinia francuska wie o tym. Z wszyst­
kich zakątków Francji podnosi się co­
dziennie ten sam glos: „bez normalnej 
wymiany handlowej z wszystkimi kraja­
mi, niezależnie od ich ustroju, nasze fa­
bryki czeka zastój, fabrykantów — ban­
kructwo, a robotników — bezrobocie i 
nędza". Trzeba zerwać z amerykańskim 
zakazem I szukać gospodarczych rozwią 
zań tam, gdzie można je znaleźć.

Charles Magnler

Do redakcji Trybuny Ludu, wpły­
nął list od ob. St. PiniAskiego, którego 
nazwisko znalazło się na ogłoszonej 
przez hitlerowców liście oficerów za­
mordowanych w Katyniu. Poniżej 
drukujemy za Trybuną Ludu ten list 
wraz z reprodukcją fragmentu listy 
katyńskiej zamieszczonej w szmat­
ławcu wydawanym w okupowanej 
Warszawie.

„W związku z mordem katyńskim, 
pragnę się podzielić z Szanowną Re­
dakcją faktem jaki miał miejsce w 
czasie okupacji niemieckiej.

Znalazłem się mianowicie na liście 
zamordowanych oficerów w Katyniu. 
Lista ta ogłaszana była w prasie ga­
dzinowej a mianowisie w „Nowym 
Kurierze Warszawskim". Ze notatka 
dotyczyła mojej osoby nie ulegało naj 
mniejszej wątpliwości. Poza imieniem 
i nazwiskiem zgadzała się co najważ­
niejsze — data urodzenia (1900).

Gazetę zachowałem jako curiosum, 
lecz niestety zaginęła w czasie powsta 
nia warszawskiego. A oto garść szcze­
gółów rzucających pewne światło na 
całą sprawę.

Dnia 24 sierpnia 1939 roku powoła­
ny zostałem do 31 p.p. do Sieradza.

Rozbudowa bazy rybackiej
w Świnoujściu

Na terenie bazy rybołówstwa da­
lekomorskiego w Świnoujściu trwa 
budowa dalszych hal i obiek­
tów produkcyjnych. Wkrótce rozpocz­
nie produkcję całkowicie zmechanizo­
wana fabryka mączki rybnej. Baza 
już obecnie przygotowana jest do ob­
sługi statków rybackich zarówno w 
sezonie dorszowym jak i śledziowym.

W najbliższym czasie ruszy zamra- 
żalnia solankowa, w której można 
będzie przechowywać poważne ilości 
ryby białej i szlachetnej. Dobiega 
końca budowa dwóch zamrażalnl tu­
nelowych i basenów solankowych do 
solenia śledzi. Rozbudowuje 6ię rów­
nież stocznię rybacką, która umożli­
wi szybkie remonty trawlerów.

Pełniłem tam funkcję d-cy plutonu 
zwiadowczego w randze porucznika. 
W dniu 8.IX. wskutek zmylenia drogi 
oddzielił się tabor pułkowy kierując 
się na Łódź, podczas gdy pułk udał się 
przez Aleksandrów Łódzki w kierun­
ku na Łowicz. W taborze na wozis 
oficerskim znajdowała się moja wa­
liza, a w niej książeczka wojskowa, 
która później posłużyła do zgłoszenia 
mnie na liście zamordowanych w Ka­
tyniu."

Z poważaniem
ST. PINlNSKI i

Warszawa, Al. Wilanowska 181
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List ob. PiniAskiego jest dodatko­
wym dowodem cynizmu morderców 
hitlerowskich, którzy jednej ze swo­
ich katyńskich ofiar wetknęli do kie­
szeni znalezione przypadkowo w 1939 
roku dokumenty. Ta oszukańcza ope­
racja, dokonana przez siepaczy hitle- 
rowskich na zwłokach swojej ofiary, 
odsłania kulisy skrzętnych przygoto­
wań jakie poprzedziły potworną pro­
wokację katyńską, podjętą dzii przez 
godnych następców Goebbelsa z ame 
rykańskiego kongresu.

Na zdjęciu powyiej reprodukujemy 
wycinek ze szmatławca wydawanego 
przez hitlerowców w Warszawie. Na 
ogłaszanych przez szmatławiec li­
stach Polaków zamordowanych w Kr 
tyniu widnieje równiei nazwisko... oh 
Stanisława PiniAskiego.



Piękny film >Młodość Chopina« SIEUIOM GARf/W

wchodzi na ekrany nowy film polski „Młodość Chopina". Na 
Konstancja Gladkowska (Aleksandra Śląska) rozmawia z Fryde- 

_ Chopinem (Czesław Wołłejko) za kulisami Teatru Narodowego po 
itstercie pożegnalnym wielkiego artysty.

Pnewodmczący Zw, Z*w. Nauczycielstwa Polskiego

Talenty Baszkirii rozkwitły
Ufa, w marcu

W poprzednim liście opowiadałem 
o nowym mieście Oktiabrskim, które 
wyrosło na stepie w ciągu ostatnich 
sześciu lat

Wiele nowych miast i osiedli po­
wstało tymi laty. W Ufie mieszka 
architekt Kalimullan, pierwszy archi­
tekt Baszkir. Człowiek, który teraz 
buduje miasta urodził się i lata dzie 
cięce spędził w koczowniczej jurcie. 
Brat Kalimullina jest również archi­
tektem, syn uczy się w instytucie bu 
dowlanym, córka w przyszłym roku 
wstępuje na architekturę.

— Sporo się budowało w ostat­
nich latach! — mówi architekt. — 
Weźmy na przykład...

Pałace
w każdym powiecie

Wyjmuje album planów i fotogra­
fii. Oto plan ogólny miasta Biełorec-

/V/ł UCZYCIELE
KILKA DNI temu „Życie" zamie­

ściło przedwojenne wspomnienia 
mgr. Oeuchowuk.ego, który po otrzy­

maniu dyplomu naukowego, przez ca 
ły rok bezskutecznie atarał się o „bez 
płatną praktykę** w szkole. Po wielu 
itaraniach otrzymał pteemne oświad­
czenie, że nawet bezpłatnej praktyki 
nia otrzyma z powodu braku... miej- 
ra.

Nic nie pomogło, że kandydat, na 
bezpłatną praktykę znał 4 języki, że

za
go- 

naj-

„v-pt. 
scenach

i
■J]
It

(Od własnego korespondenta)

z

Zasłużony komplement
Heroldowie najcsarnlejasej reakcji 

fnuousklej — deputowani ■ tsw. par­
tii chłopoklej oraa „niezależni repu­
blikanie" wydali wspólnym sumptem 
w Pirytu bankiet polityczny pod ha­
bitat wzajemnej adoracji. W sprawo- 
tśiaia z tego bankietu organ burżua- 
1| Xo Mondo" ptaze:

„Obrady niezależnych i partii 
chłopskiej symbolizowały odrodze­
nie ńg prawicy oraz w pewnej mie­
rz* przywrócenie jej jedności... Byli 
lam pjjecni — Paul Reynaud i Pinay 
z» twymi przyjaclóJmtT "byli zwo­
lennicy Louis Marina i ci, którzy po 
zotłali wierni pułkownikowi de la 
Rocęua i marszałkowi Petain".
Ciyll — była tam reprezentowana 

wuytlka śmietanka francuskich fa- 
nyitów, zdrajców, kolaborantów!...

Na tym te właśnie bankiecie Paul 
■eynaod, dzisiaj — osławiony przy­
wódca „niezależnych republikanów", 
wczoraj — grabarz Francji (w marcu 
1M4 r. objął tekę premiera w hanieb- 
>rm spadku po prtsn. Daladier) na­
woływał do utworzenia „unii narodo­
wej", która by objęła Jak najszerszy 
wachlarz reakcji — od farbowanych 
wcjaliatów do faszystów gen. de Gaul- 
l«'i włącznie.

^Socjaliści — zachwalał grabarz 
Francji — maję większe zasługi od 
wot, jeśli chodzi o uchwalenie kre­
dytów wojskowych i kredytów na 
wojnę w Indochinach"!.„
2« socjaliści spod znaku Bluma 1 

Mooha są wielce zasłużeni na polu... 
atlantyckiej resnilitaryzacjl i „brud- 
■*J wojny", nikogo nie trzeba przeko- 
MwsC, niemniej jednak komplement 
Ml w ustach grabarza Francji ma 
■PHjalną wymowę. W dziele zdrady 
“ b»s ..socjalistów" ani rusz! P.

oceny egzaminacyjne były od góry 
do dołu bardzo dobre.

W końcowych szpaltach ówczesne] pra­
sy bulwarowej — w rubryce „Posad po­
szukują" roiło się od ofert inteligencji 
pracującej, od ofert głodnych ludzi, 
towych przyjąć najgorszą pracę 
nędzniejsze wynagrodzenie.

Bohaterem sztuki Perzyńskiego 
śmiech losu", grywanej na wielu
Polski przedwojennej, byl uczony egipto- 
log, posiadacz dwu doktoratów, ginący z 
głodu. Człowiek ten pod wpływem nędzy 
podjął się wykonywać najpodleglejszą 
funkcję... alfonsa.

Pamiętam, jak w latach 1934—1939 
my, nauczyciele szkół podstawowych, 
co miesiąc zbieraliśmy składki na 
młodych naszych kolegów, którzy 
„praktykując bzepłatnie** przymierali 
głodem, a niejeden z nich nie otrzy­
mał nigdy etatu, gdyż trawiła go już 
gruźlica, nabyta w czasie studiów, a 
rozwinięta podczas owych nieszczę­
snych praktyk bezpłatnych.

Czytałem w Małym Roczniku Staty­
stycznym z 1939 roku, 6tr. 328, że 
w roku 1936/37 wszystkie seminaria 
nauczycielskie i pedagogia wypuściły 
941 absolwentów, z której to liczby 
tylko nieznaczny odsetek otrzymał 
kontraktową pracę w szkołach, (na­
leżeli do tych szczęśliwców najbar­
dziej protegowani) — około 40 proc, 
szczęśliwie otrzymało ową bezpłatną 
praktykę — reszta zaś zasiliła szere­
gi bezrobotnych.

Ciągle za mało
Projekt planu na rok 1952 przewi 

duje 55.500 uczniów w zakładach 
kształcenia nauczycieli, w tym 43.900 
w Liceach Pedagogicznych, a 11.600 
w liceach dla wychowawczyń przed­
szkoli. Z tej liczby będziemy mieli 
około 5.000 absolwentów i tym sa­
mym kandydatów do zawodu nauczy 
cielskiego, nie licząc absolwentek li­
ceów dla wychowawczyń przedszkoli.

Nowych 5.000 kandydatów na nau­
czycieli nie zaspokoi w bieżącym ro­
ku naszego zapotrzebowania na nau 
czycieli, więc dodatkową liczbę kan­
dydatów wyszkolimy drogą specjal­
nych kursów.

Tyle smutnych wspomnień z prze­
szłości i konkretnych faktów znamio 
nujących naszą współczesną rzeczy­
wistość tylko w jednej dziedzinie — 
dziedzinie zatrudnienia nauczycieli'.

Co spowodowało te tak kontrasto­
we różnice w potrzebach naszego 
szkolnictwa?

Co spowodowało, że zapotrzebowa­
nie na samych tylko nauczycieli

•JEST JESZCZE JEDNA SPRAWA«...
Niedawno (patrz „tycie" z dn. 15 bm.) zdawaliśmy Czytelnikom spra- 
< 1 pewnego poeiedzenia Izby Reprezentantów USA, na którym to po- 
*wnju to czcigodne ciało, stanowiące wraz z senatem Kongres ame- 

7**n*kl, uchwaliło — nikłą zresztą większością — znaczne kredyty na 
•Wlenie kosztów podróży cyrku Matldena do Europy.

Cyrk Maddena obrał za program 
J*ych błazeńakich występów trage-1 

wielu tysięcy Polaków zamordo- 
yanych w Katyniu, jeoienią 1941 ro 

przez hitlerowców. Cyrk Madde- 
“ wypożyczył swój program bezpo- 
•rednifl od samego mistrza prowoka­
cji katyńskiej (kwiecień 1943 r.) — 

Josepha Goebbelsa. 
,iIOW~rn — cyrk Maddena to komi- 

*a Kongresu USA, której przewod- 
"czy członfk, te*zy*towskieg<> „Le- 

Amerykańskiego" kongresman 
a przewodzi ceniony pow- 
w kotach amerykańskich 

wzystów złodziej i oszust, kon-
wschnw w kotach

. ‘ ’ **pomntanvm powyżej pocie- 
niższej części c:eła parlamen- 
USA — tj. Izby Reprezentan u—.» __  1___

Wszystkie powyższe fakty są już 
na ogół dobrze znane, aczkolwiek 
daremnie czekaliśmy, aby „Głos Ame 

| ryki" zechciał łaskawie bodaj słó- 
weczko o nich pisnąć, czy świsnąć.

Dziś jednak szczęśliwie dotarł do 
nas oficjalny diariusz, czyli steno­
gram posiedzenia Izby Reprezentan­
tów z dn. 11 bm., i doprawdy musi- 
my zgłosić pretensję do „wolnej pra 
sy zachodu", iż całkowicie przemil- 

i czała niektóre sensacyjne wprost wy 
! stąpienia niektórych kongresmenów. 
Np. — przemówienie 
Johna E. Rankina

Kongresman Rankin jest w Sta­
nach Zjednoczonych nielada autoryte­
tem moralnym i politycznym: „naj­
wybitniejszym Amerykaninem" naz- 

I wał kongresmana Rankina oficjalny 
biuletyn hitlerowski przeznaczony dla 

! zagranicy, „Weltdienst". W świetle 
tego dyplomu, wystawionego kongres- 
manowi Rankinowi przez samego 
Goebbelsa, nie ma się co dziwić, iż 

I mister Rankin jest od dawna duszą 
| słynnej „Komisji do Badania Dzia- 
' łalności Anty amerykańskiej" oraz w 
1 ogóle, jako eię rzekło, wielkim auto- 
i rytetem moralnym i politycznym w 
i USA.

wzrosło
1936/37

w 1952 
prawie

szkół podstawowych 
r. w porównaniu z 
siedmiokrotnie?

Odpowiedzi na to 
należy w art. 1 Projektu Konstytu­
cji, który mówi w p. 2:

„W Polskiej Rzeczypospolitej Ludo 
wej władza należy do ludu pracują­
cego miast i wsi". Z tego podstawo­
wego sformułowania, w którym mie­
ści się stwierdzenie historycznego fa 
ktu naszej rewolucji, wynikają wszy­
stkie inne artykuły, wyrażające osią­
gnięcia ludu pracującego.

Olbrzymie możliwości 
rozwoju

Władza ludu pracującego zabezpie­
cza w coraz szerszym zakresie oby­
watelowi prawo do nauki. Z tego 
podstawowego faktu wynika, że: 
„Polska Rzeczpospolita Ludowa szcze 
golną opieką otacza, inteligencję twór 
czą — pracowników nauki, oświaty, 
literatury i sztuki oraz pionierów po 
stępu technicznego, racjonalizatorów 
i wynalazców" (art. 65), którym już 
nigdy nie zagrozi widmo bezrobocia, 
bezpłatnej pracy, głodu i poniżenia.

O tym pamiętają i z tego winni 
zdawać sobie sprawę wszyscy nauczy 
ciele. Również" ci, którym dokucza 
wiele braków, którzy nieraz są prze 
ciążeni pracą. Bo Państwo nie jest 
w stanie zapewnić już dziś wieloty­
sięcznemu ogółowi nauczycielstwa ta­
kich warunków materialnych, jakie 
zapewnić by im chciało. I jakie im 
stopniowo zapewni.

Z każdym dniem rośnie autorytet 
inteligencji twórczej, umacnia się jej 
pozycja społeczna. Z każdym dniem 
rośnie prestiż szkoły i nauczyciela, 
nieodłącznych i najważniejszych ele­
mentów naszych przemian społecz­
nych i naszej rewolucji kulturalnej.

Inteligencja twórcza, do której 
należą również pracownicy oświa­
ty, nauczyciele — znalazła w Pol­
sce Ludowej nieznane dotychczas 
możliwości rozwoju. Każdy czło­
wiek twórczo pracujący i chcący 
służyć swoją wiedzą Polsce Ludo­
wej ma zagwarantowaną opiekę 
państwa, ma możliwości działania 
1 rozwoju. I to jest nieporównywal 
ne z przeszłością, nasze wielkie o- 
siągnięcie, jakże istotne dla każde­
go z nas, wychowawców i nauczy- 
c eli młodego pokolenia, któremu 
strach przed jutrem jest nieznany.

E. Kuroczko

pytanie szukać

ka, a obok fotografie, świadczące, że 
całe dzielnice z pracowni architekta 
przewędrowały na malowniczy brzeg 
rzeki Białej, nad którą rozsiadła się 
bardzo stara fabryka, dostarczająca 
niegdyś pocisków wojskom Jemiliana 
Pugaczewa i jego wiernego towarzy 
sza broni — Sala wata Jułajewa. Po­
tem architekt pokazuje fotografie 
nowych teatrów, pałaców kultury w 
kołchozach, kinematografów.

— W każdym powiecie są takie 
pałace! — dodaje, pokazując szkic 
wspaniałego gmachu z piękną, bia­
łą kolumnadą. Podobne są również 
w Większych 
małe miasteczka 
try...
W Baszkirii jest 

dowych zespołów 
wędrownych i 
szość teatrów wystawia sztuki w ję­
zykach baszkirskim i tatarskim. (W 
republice mieszka wielu Tatarów). 
Sztuka teatralna, nieznana tym naro 
dom przed Rewolucją, rozwija 6ię po­
myślnie. Konserwatorium Moskiew­
skie już od wielu lat kształci w spe­
cjalnych klasach śpiewaków, muzy­
ków i kompozytorów dla Baszkirii. W 
Leningradzkiej szkole choreograficz­
nej, owej najstarszej klasycznej szko 
le słynnego baletu rosyjskiego, uczą 
się dzieci Baszkirów. Zresztą takie 
szkoły istnieją obecnie już w Ufie.
Wczorajsi koczownicy...

Wielu śpiewaków i muzyków zdo­
było rozgłos. Przed pięciu laty po­
wróciła do Ufy młoda wychowanka 
Konserwatorium Moskiewskiego, Ma 
gafura Saligaskarowa. Dzisiaj jest 
już ona zasłużoną artystką republi­
ki; kreowała niezapomniane postaci 
w operach klasycznych „Dama Piko­
wa", „Demon", „Książę Igor", „Czio 
Czio-san" i wiele innych; śpiewa w 
operach baszkirskich, napisanych 
przez młodych kompozytorów. W 
Filharmonii Ufimskiej wykonywane 
6ą najwybitniejsze dzieła klasyczne: 
Beethovena, Chopina, Mozarta, Boro­
dina, Mussorgskiego oraz kompozy­
torów radzieckich.

— Muzyka klasyczna cieszy się 
wielkim powodzeniem w miastach 
i na wsiach. Baszkirowie są bardzo 
muzykalni, ale przed rewolucją nie 
mieli żadnych możliwości rozwija­
nia swych talentów.
N.e mieli Baszkirowie i literatury. 

W ostatnich' latach wydano w Ufie 
setki dzieł klasyków rosyjskich i ob­
cych. Książki autorów miejscowych 
mówią o tym, jak zmienił się kraj 
i życie narodu. Bohaterami książek 
są prości ludzie radzieccy: nafciarze 
i chłopi z kołchozów, wczorajsi ko­
czownicy, którzy zestali uczonymi, in­
żynierami, artystami. W wielu utwo­
rach czyteln:k spotyka swych znajo­
mych. W jednej z ostatnich powieści 
Baszkirowie widzą Kadyrowa, syna 
biedaka, który po rewolucji został 
wybitnym uczonym, doktorem medy­
cyny, autorem wielu prac nauko­
wych. Naród wybrał Kadyrowa na 
przewodniczącego Najwyższej Rady 
Republiki.

Ufiński teatr dramatyczny wysta­
wia sztukę młodego dramaturga Ibra 
hima Abdullina „Głęboki oddech". 
Jest to wzruszająca opowieść o naf- 
ciarzach baszkirskich, którzy odkryli 
„tajemnice dewonu" — stworzyli na 
6tepie wielkie kopalnie „Drugiego 
Baku", nowe miasta. Przedstawienie 
robi wielkie wrażenie. Doskonała jest 
gra i sztuka. Grane są w języku ba­
szkirskim dzieła klasyczne i sztuki 
wystawiane w najlepszych teatrach 
Moskwy. („Otello", „Noc Trzech Kró­
li", dzieła Lope de Vegi, Moliera, Ho 
warda Fasta).

Wielka prawda
Sztuka „Niezapomniany rok 1919“ 

Wsiewołoda Wiszniewskiego wymaga 
wielkiego kunsztu aktorów i wielkiej 
kultury teatralnej, aby stworzyć po-

stad sceniczne Lenina 1 Stalina. W 
teatrze baszkirskim przedstawienie to 
wypadło świetnie.

Widz ulega sztuce artysty Ch. Su­
charskiego. Charakterystyczny, poryw­
czy gest Lenina, jego prostota, into-

kołchozach. Nawet 
mają własne tea-

15 wielkich zawo- 
teatralnych, prócz 

amatorskich. Więk-

warta jest w tym przedstawieniu. 
Wielka prawda!
Po przedstawieniu publiczność I ar 

tyści zgotowali gorącą owację reży­
serowi Teatru Małego, Prozorowskie- 
mu, który w formie pomocy twórczej 
inscenizował to przedstawienie wes­
pół z reżyserem miejscowym — Ba- 
szkirką Sz. Murtaziną.

Wielkie sukcesy osiągnęli i piasty 
cy. W Ufie otwarto stałą wystawę, 
której eksponaty 6ą stale zmieniane. 
Malarstwo, grafika, rzeźba, sztuka sto 
sowana — wszystko to pozostawia 
wielkie wrażenie. Twórczość artystów 
baszkirskich jest odbiciem życia na­
rodu, wielkich osiągnięć w dziedzi­
nie przemysłu, rolnictwa, kultury.

Już tylko to nawet, co się widzi 
na samej wystawie świadczy o 
nadzwyczajnym rozwoju kultury 
narodu tej republiki, która w ciągu 
pięciolatek Stalinowskich stała się 
jedną z większych w Związku Ra­
dzieckim.

Siemion Garin

/A

Szyb Nr. 100, jeden z wielu szybów 
naftowych na terenie Baszkirii, którą 
nazwano „Drugim Baku".

Fot. Sowietskij Sojuz.

sce-

żoł-

żoł-

nacje głosu, wreszcie łudzące podo­
bieństwo — wszystko to czyni wiel­
kie wrażenie. s

Z podobną maestrią ucieleśnił na sce 
nie postać J. W. Stalina zasłużony ar 
tysta Arsłan Mubariakow.

Przedstawienie porywa od pierw­
szych słów, które padają ze sceny. 
Niezapomniany rok dziewiętnasty 
zmartwychwstaje w realizacji 
nicznej.

Na widowni są i partyzanci i 
nierze Czerwonej Armii, którzy 
wodzą Frunzegó rozbili tu pod 
bandy Kołczaka. Są w teatrze i
nierze oddziałów baszkirskich, którzy 
bronili rewolucyjnego Petrogradu 
przed bandami Judenicza.

Łatwo zrozumieć z jakim wzrusze­
niem przysłuchują się przedstawieniu 
mieszkańcy Ufy. Dla wielu 
akcja na scenie — to cząsteczka ich 
własnego, życia,. Siwy, gtftrzec. Ale­
ksander Pospiełow, robotnik jednej z 
fabryk -ufimskich, opowiadał podczas 
antraktu młodzieży, która go otoczy­
ła:

— Pamiętam bitwy o forty „Czer 
wona Górka", „Szary koń", pamię­
tam bohaterstwo marynarzy i chlu 
bne czyny robotników Zakładów 
Putiłowskich. Wielka prawda za-

Czekamy na zgłoszenia
Parę dni temu na tym samym 

miejscu poruszyliśmy sprawę roz­
powszechnionego i coraz bardziej 
rozpowszechniającego się „chuli­
gaństwa słownego".

Jak bardzo sprawa ta leży lu­
dziom na sercu świadczą listy, któ­
re w związku z tym napłynęły. Au­
torzy ich zdają sobie sprawę, że 
droga wiedzie „jak strzelił" od chu­
ligańskich słów do chuligańskich 
wyczynów. I proponują rozmaite 
środki dla zwalczenia tej, jak słusz 
nie ją określają, „plagi społecznej". 

Pisze ob. A. B.:
„Czyżby nie można było rozniecić 

wśród tysięcznych rzesz młodzieży hasła 
walki z owym zdziczeniem obyczajów, 
wyrażającym się m. in. w plugawym 
słownictwie?

Z pewnością, gdyby np. wszyscy 
ZMP-owcy podjęli zobowiązanie zwalcza, 
nia na każdym kroku owych objawów, 
gdyby zarówno w tramwaju, jak w kolei, 
w świetlicy, czy na ulicy zwracali głośno 
uwagę—w formie dowcipnej, wyszydza­
jącej — tym, którzy używają publicznie 
niewłaściwego języka, to z pewnością, po 
jakimś czasie wyszedłby z mody ów ję­
zyk, który dziś ma być oznaką „fasonu", 
a tylko nam wstyd przynosi".
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Co tu ukrywać — w używaniu 

niecenzuralnego języka celuje nie­
stety młodzież.

Dlatego też, zgodnie z projektem 
ob. A. B„ kierujemy apel do wszyst 
kich kół ZMP. -

Podejmijcie walkę i ze słownym 
chuligaństwem, tak, jak podjęli­
ście walkę z chuligaństwem w 
ogóle.

Czekamy na pierwsze zgłoszenia. 
Chyba się doczekamy?

(mir-par).
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Kilkaset tysięcy mieszkańców woj. bydgoskiego
wzięło udział w dyskusji nad projektem Konstytucji

Kilkaset tysięcy robotników, chło­
pów i pracowników woj. bydgoskie­
go wzięło już udział w poświęconych 
projektowi Konstytucji zebraniach 
dyskusyjnych, organizowanych w za­
kładach pracy, w gromadach, spół­
dzielniach produkcyjnych i PGR-ach.

We wsiach woj. bydgoskiego odby­
ło się dotychczas około 2.500 zebrań 
dyskusyjnych.

Aktywną działalność wykazują 
placówki dyskusji konstytucyjnej. 
W ponad 900 punktach dyskusyjnych 
gromadzą się codziennie setki miesz­
kańców miast. W czasie urządzanych 
tam zebrań omawiane są poszczegól-

ne artykuły projektu Konstytucji. 
Aktywiści społeczni wyjaśniają po­
ważniejsze zagadnienia, udzielają od­
powiedzi na stawiane pytania.

I
I

Rzecz jasna, posiadając tego rodza­
ju kwalifikacje, mister Rankin go­
rąco poparł projekt wysłania „katyń­
skiej" komisji Maddena - Goebbelsa 
do Europy. Ale na tym nie poprze­
stał.

„JEST JESZCZE JEDNA SPRA­
WA — zawołał mister Rankin, 
przybierając w Izbie Reprezentan­
tów USA pozę Hitlera w chwili 
całopalenia — jest jeszcze jedna 
sprawa, której zbadaniem winien 
się koniecznie zająć Kongres, a 
mianowicie sprawa tzw. procesów 
norymberskich".
Po czym kongresman Rankin przy 

równał los powieszonych z wyroku 
procesu norymberskiego zbrodniarzy 
— o, przepraszam — los powieszo­
nych wybitnych współpracowników 
Hitlera z losem takiego np. kapita­
na Wirtza, który został niesprawiedli 
wie (zdaniem mister Rankina) powie 
szony z wyroku sądu północno-ame- 
rykańskiego w czasie wojny domo­
wej w Stanach Zjednoczonych (1861 
—1865), kiedy to stany północne na­
rzuciły stanom południowym—strach 
powiedzieć — zniesienie niewolnic­
twa Murzynów.

Kongresman Rankin, wybitny — by 
nie rzec wściekły — rasista oraz 
wróg Murzynów, Żydów i katolików, 
dał przy tym do zrozumienia, że 
nie tylko kapitan Wirtz .został nie­
bacznie i niesłusznie powieszony, ale 
również i Frank, i Keitel, i Ribben- 
tropp, i Kaltenbrunner, i Streicher, 
i...

Ze względu na drażliwość mister 
Rankina nie wymienimy pozostałych.

...„Powieszenie kapitana Wirtza
— ciągnął kongresman Rankin, 
wciąż w pozie Hitlera w chwili ca 
łopaienia — było jedną z najwięk-

szych obelg dla historii. Proces no ją równocześnie o rewizję 
rymberski, który przypisuje się Sta 
nom Zjednoczonym, a w którym 
brała również udział Rosja, będzie 
prześladował naród amerykański i 
przyszłe jego pokolenia, jeśli pro­
cesu tego nie zbada się i nie wy­
jaśni (czyli — zrewiduje)... Nie po 
zostawiajmy tej sprawy, aby na 
wieki okrywała ona hańbą naród 
amerykański".

Teraz już 
wiemy wszystko

Kiedy Kongres USA odgrzebał 
Goebbelsa prowokację katyńską, rząd 
RP oraz prasa polska stwierdziły, iż 
jednym z głównych celów tej ponu­
rej farsy jest próba wybielenia zbro­
dniarzy hitlerowskich. Nie tylko 
„Głos Ameryki", ale i Kongres USA, 
ba, sam mister Acheson, czyli żywe, 
choć doczesne wcielenie paktu at­
lantyckiego — obrazili się. A oto 
teraz, ten wielki autorytet moralny 
i polityczny USA, ten „najwybitniej­
szy Amerykanin" („Weltdienst") — 
czyli mister Rankin — WIĄZE spra­
wę tzw. „katyńskiej" komisji Kon­
gresu USA z REWIZJĄ NORYM­
BERSKICH WYROKÓW, skazujących 
na śmierć CZOŁOWYCH ZBROD­
NIARZY HITLEROWSKICH.

Tj. — przepraszam, jestem niepo­
prawny — nie zbrodniarzy, lecz bli­
skich sercu kongresmana Rankina 
hitlerowskich obrońców zachodniej 
wolności, zachodniej demokracji, kul­
tury, cywilizacji tudzież — komór 
gazowych.

Innymi słowy: ci, którzy najgorę­
cej zachwalają działalność „katyń­
skiej" komisji Kongresu USA woła-

wyróku 
śmierci na Hansa Franka, kata mi­
lionów Polaków!

Jest w tym głęboka logika.
Kto wskrzesza hitlerowską prowo­

kację katyńską, wskrzesza równocze­
śnie — lub usiłuje wskrzesić — 
Goeringa, Franka, Keitla... I skoro 
się umywa z łap hitlerowskich krew 
polską, przelaną przez hitlerowców w 
Katyniu — to jest to wstęp do 
dania rewizji wyroku śmierci 
Franka

A jednak 
myli się mr Rankin

Pod jednym tylko względem myli sję 
mr. John E. Rankin. Wyroki skazu­
jące w procesie norymberskim ani nie 
prześladują, ani prześladować nie bę 
dą „narodu amerykańskiego i przy­
szłych jego pokoleń". Te wyroki prze­
śladują po nocach amerykańskich lu­
dobójców, amerykańskich spadkobier­
ców Goeringa i Franka, wśród których
— mr. Rankin nie wybaczyłby nam 
z pewnością, gdybyśmy go pominęli
— jest i kongresmanem John E. Ran­
kin.

Rasista i hitlerowiec John E. Ran­
kin, który gorąco zachwalając dzia­
łalność „katyńskiej" komisji Kon­
gresu USA domaga się — jako kon­
sekwencji tej właśnie działalności — 
rewizji wyroków śmierci na Franka, 
Goeringa, Keitla. M. in. dlatego, że 
drży o losy Ridgway*a, Eisenhowera
— i swój własny...

Wydział informacji
w Instytucie Polsko-Radzieckim

W Instytucie Polsko-Radzieckim w 
Warszawie mieści się wydział infor­
macji, którego zadaniem jest za­
poznawanie zainteresowanych z za­
gadnieniami z życia społecznego, nau­
kowego i kulturalnego narodów ZSRR 
i wymianę polsko-radziecką w tych 
dziedzinach.

Wydział informacji ułatwia nawią­
zywanie kontaktów pomiędzy insty­
tucjami naukowymi, zrzeszeniami i u- 
czelniami obu krajów.

żą- 
na

SŁAW
P.S. A może by jednak „Głos Ame 

ryki“ coś niecoś bąknął na temat 
wystąpienia kongresmana Rankina w 
Izbie Reprezentantów?

600 tys. członków TPP-R
na D. Śląsku i Dpolszczyżnie

We Wrocławiu i Opolu odbyły się 
okręgowe Zjazdy TPP-R.

Jak wynika ze sprawozdania zjaz­
du we Wrocławiu liczba członków 
TPP-R na Dolnym Śląsku wynosi 
przeszło 361 tys. zrzeszonych w bli­
sko 5.250 kołach.

Na Opolszczyźnie w ciągu ubie­
głych 18 miesięcy przybyło 85.747 no­
wych członków. Obecnie organizacja 
liczy ok. 200 tys. członków. Na wsi 
liczba członków w tym okresie 
zwiększyła się o 178 proc.

30 tys. rozlewni mleka
czynnych będzie w b. r.

W celu dalszego usprawnienia do­
staw mleka do uspołecznionych punk­
tów skupu w br. zwiększy się znacz­
nie liczba nowych zlewni na terenie 
wsi. Do końca bm czynnych będzie 
ogółem ok. 30 tys. punktów skupu.

Str.

Społeczne skutki 
nałogowego alkoholizmu 

oprać. Prot, dr St. Batawla 
260 Zł 23

Państwowy Zakład 
Wydawnictw Lekarskich.
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J/ICEK WOŁOWSKI

Oszukali Wers juŁ wczoraj...
...,,W czasie procesu „Międzynarodówki zdrajców” w Pary tu 

zeznający w charakterze świadka Bór-Komorowski oświadczył, 
Iż w czasie powstania warszawskiego zginęło ok. 100 tys. ludzi. 
Ody adwokat Nordmann zwrócił Komorowskiemu uwagę, iż na­
wet według źródeł hitlerowskich zginęło wówczas ponad 250 tys. 
ludzi, Bór-Komorowski wzruszył lekko ramionami i odrzekł: 
— „Być może". (Z prasy.

> Ciemne, wydeptane schody w ofi­
cynie, potem długi korytarz oświetlo­
ny- słabą żarówką. Na korytarzu jest 
elew i maszynka gazowa, ustawiona 
na jakiejś pace. Poza tym stoją tam 
rozmaite, puste bla6zanki, jakieś 
graty. Wzdłuż ściany szereg drzwi.

Wszedłem na czwarte piętro, skrę­
ciłem w korytarz i szedłem wzdłuż 
ciągnących się drzwi. Na niektórych 
wypisane było kredą pobożne K. M. 
B., gdzie każda litera oddzielona by­
ła jedna od drugiej małym krzyży­
kiem. Skądinąd dochodził płacz dzie­
cka, skądinąd słychać było głosy 
sprzeczających się kobiet, wszędzie 
czuć było zapach kapusty.

Któreś drzwi otworzyły się 1 wyj­
rzał z nich stary człowiek w okula­
rach na nosie. Spytałem, gdzie miesz 
ka pani Zenobia Barańska.

— Trzecie drzwi od końca — po­
wiedział' i cofnął się w głąb swego 
pokoiku. Teraz i ja sobie przypom­
niałem, że pani Barańska mieszka 
pod numerem 71.

V
Ostatni raz byłem tu w roku 1946 

£ choć zapamiętałem ów dom na Że­
laznej 1 ów korytarz, numer miesz­
kania zapomniałem. Teraz odszukałem 
właściwe drzwi i zapukałem. Otwo­
rzyła mi stara, pomarszczona kobie­
ta. Na głowie miała czarną, wystrzę­
pioną chustkę, spod której wysuwały 
6ię kosmyki siwych włosów.

— Czy zastałem... —

Rozbudowa fabryk
rolno-spożywczjjch

Obok budowy nowych obiektów 
przemysłu rolno-spożywczego jak 
np. kombinatu tłuszczowego w Kle­
mensowie, wielka wytwórnia papie 
rosów w Czyżynach i inne, prowadzi 
dę w b. r. rozbudowę i instalowanie 
nowych maszyn j urządzeń w kilku­
dziesięciu już pracujących fabry­
kach.

W poznańskiej fabryce „Goplana" 
uruchomione będą dwa działy pro­
dukcji — cukierków, i pieczywa cu 
kierniczego. W fabryce cukrów i cze 
kolady „Wawel" w Krakowie po­
większa się kilka działów produkcji.

W III kwartale b. r. w Zakładach 
Tłuszczowych w Szopienicach odda­
ny będzie do użytku nowy dział pro­
dukcji — margarynownia,

(KROMKA SADOWA )
Przerwany »Iaficuszek«

Irena Zofia Łuki, kasjerka sklepu tek- 
ttylnego MHD Nr 381 w Warszawie sprze­
dawała pończochy, bieliznę, prześcieradła 
itp. w większych ilościach swym znajo­
mym handlarkom łańcuszkowym, za do­
brą prowizją.

Całą „paczkę** przyłapano na gorącym 
uczynku, aresztowano 1 przekazano do dy­
spozycji władz sądowycn.

Sąd skazał Luks na 24 miesiące obozu 
przymusowej pracy, handlarki: Wiktorię 
Lodorzyńską na 12 miesięcy, Janinę Swl- 
tek na U miesięcy, Paullnę Zakrzewską 
na 12 miesięcy i Zofię Krankowlcz na 6 
miesięcy.

Złodzieje bonów przed sądem
Do Sądu Wojewódzkiego w Warszawie 

wpłynęły akta sprawy 4-ch urzędników 
Prezydium Dzielnicowej Rady Narodowej 
Warszawa-Śródmieście, oskarżonych o kra 
dzież 300 bonów mlęsno-tłuszczowych róż­
nych kategorii. Bony te sprzedali oni 
spekulantom, nierobom 1 paserom po 20 
zł Sztuka.

Jan NALEŻYTY, Leokadia JANOWSKA 
i Janina MIASTOWSKA pracowali w pun­
kcie rozdzielczym bonów mięsnych War­
szawa-Śródmieście. Trójka ta przywłasz­
czała sobie początkowo po 5 do 8 sztuk 
bonów. Na drugi miesiąc rozzuchwaleni 
bezkarnością urzędnicy wzięli już kilka­
dziesiąt sztuk. Sprzedażą zajęła się Mla- 
stowska, która wręczyła bony swemu mę­

Nie skończyłem, bo w tej starej, 
zniszczonej kobiecie poznałem panią 
Barańską. Bardzo się od roku 1946 
zmieniła. Gdy wówczas przyszła do 
Redakcji „Życia" prosząc o pomoc 
w odszukaniu zwłok syna, który zgi­
nął na Starówce w czasie Powstania, 
wyglądała na lat czterdzieści. Dziś 
dałbym jej sześćdziesiąt, albo i wię­
cej. Wtedy przed sześciu laty, gdy 
była w Redakcji, nie bardzo wierzy­
ła, że syn jej naprawdę zginął. Tyle 
tylko, że koledzy, którzy z nim byli, 
mówili, że Antoś — synowi Antoś 
było na imię — na ul. Rycerskiej pod 
Nr. 7 w piwnicy, gdzie odwód odpo­
czywał, został zawalony, a nikt owe­
go odwodu nie odkopywał, bo i nie 
było komu.

— Oni mi tak opowiadali — mó­
wiła wówczas — i bardzo ja bym pro­
siła, by tam ekshumację zrobić. Ale 
serce matki mi mówi — dodała gło­
sem pełnym nadziei — że Antolek 
nie zginął. I jeśli my go na Rycer­
skiej wśród umarłych w owej piwni­
cy nie znajdzlem, znaczy to, że żyje.

¥
I pamiętam tę ekshumację. Był 

chyba koniec listopada. Taki chmur­
ny, dżdżysty dzień, jak zwykle o tej 
porze. Kilku ubranych w niebieskie 
drelichy robotników uderzało miaro­
wo kilofami w ziwały gruzu. Od cza­
su do czasu prostowali się i oparci 
na kilofach ćmili papierosy. Siostra 
Czerwonego Krzyża, w kombinezo­
nie i gumowych rękawiczkach, raz 
po raz spoglądała na zegarek.

Gdy robotnicy dokopali się do piw­
nicy, a grudki gruzu jęły z chrobo­
tem osuwać się do środka, deszcz roz­
padał się na dobre.

Pani Barańska w czarnym wysza- 
rzanym paltocie 1 brązowym kape­
luszu, który zsuwał jej się na 
bok, stała obok wyrąbanego przez 
robotników otworu, a usta jej poru­
szały się bezdźwięcznie. Mówiła coś 
do siebie, a może się modliła. Potem 
robotnicy poszerzyli otwór, tak, że 
można było zejść na dół.

¥
Na wilgotne], ceglanej posadzce le­

żały szczątki ludzkie. Zbutwiałe, zje­
dzone przez pleśń szmaty, okrywały 
brązowe rozpadające się truchła. W 
kącie kręciły się leniwie dwa tłuste 
szczury. Między strzępami lud?i po­
niewierały się zardzewiałe automaty.

Siostra Czerwonego Krzyża pochy-

towi, Edmundowi, technikowi budowlane­
mu, nigdzie nie pracującemu.

Złodzieje bonów systematycznie fałszo­
wali listy zestawień dziennych z wyda­
nych kartek instytucjom, zakładom ltd. 
Bezkarność trwała trzy miesiące, w cią­
gu których ukradziono 3OT bonów mlęsno- 
tłuszczowych.

Urzędników 1 pośrednika aresztowano. 
W mieszkaniu każdego z nich znaleziono 
po kilkanaście niesprzedanych bonów 
mięsnych. Poza tym w mieszkaniu Mla- 
stowsklej znaleziono pieczątkę o brzmie­
niu „Prezydium Dzielnicowej Rady Naro­
dowej Warszawa Śródmieście — Referat 
Handlu". Pieczątkę tę skradła w biurze
1 stemplowała nią bony.

Rozprawa przeciwko złodziejskiej czwór 
ce odbędzle się w trybie doraźnym.

Kradzieże w »Artosle«
Sąd Wojewódzki w Warszawie rozpatry­

wał sprawę nadużyć w delegaturze „Ar- 
tosu". Na ławie oskarżonych zasiedli Ry­
szard Nikoda, kierownik delegatury war­
szawskiej, Józef Trzciński, urzędnik 1 Da­
nuta Cywińska kasjerka.

Na rozprawie ujawniono, że Cywińska 
przywłaszczyła sobie 4232 zł, których nie 
wykazała w księdze wpływów. Trzciński 
natomiast nie rozliczył się z Imprezy wy­
stępu artystów rumuńskich w Polsce na 
sumę 2800 zł.

Sąd skazał Mlkodę za niedozór na 2 la­
ta więzienia, Trzcińskiego 1 Cywińską po
2 lata więzienia. 

ltta się 1 grzebała rękoma odzianymi’ 
w gumowe rękawice między tym na 
ziemi, szukając czegoś, co mogłoby 
zidentyfikować te ludzkie strzępy. 
Potem trzymając pełną garść drob­
nych przedmiotów: jakichś tam po­
krytych pleśnią notesów, scyzoryków, 
medalików, ołówków podeszła do 
pani Barańskiej. Robotnicy jęli tym­
czasem zgarniać łopatami szczątki 
ludzkie i wrzucać je do drewnianej 
skrzyni z białych nieheblowanych de­
sek. Dojrzałem na ziemi jakiś na- 
wpół zbutwiały notes, którego siostra 
Czerwonego Krzyża widać nie do­
strzegła. Podniosłem go i machinal­
nie otworzyłem. Na wilgotnej zama­
zanej stronie zdołałem przeczytać 
w skąpym świetle zapadającego 
zmierzchu:

„A historia oszuka nas jutro
Groby nasze..."
Więcej przeczytać nie mogłem, bo 

słowa, pisane atramentowym ołów­
kiem, były zupełnie zalane.

Usłyszałem brzęk i szybko się od­
wróciłem.

Pani Barańska stała wyprostowa­
na. Oczy miała szeroko otwarte, pra­
wie wytrzeszczone, dłonią zasłaniała 
usta, z gardła wydobywał się jęk po­
dobny do wycia. Na ziemi u jej stóp 
leżała otwarta papierośnica.

¥
Siostra Czerwonego Krzyża wypro­

wadziła Barańską z piwnicy. Podnio­
słem papierośnicę. Była taka zwykła 
niklowa imitująca srebro. Wewnątrz 
wygrawerowany napis: „Synusiowi 
Antolkowi matka".

Robotnicy głośno szurając łopata­
mi po piwnicznej posadzce kończyli 
zbierać szczątki poległych. Skończy­
li, oparli się na łopatach i odpoczy­
wali.

Jeden z nich rozejrzał się, a potem 
westchnął.

— Ano — rzekł — wielka masa na­
rodu umarła w to Powstanie.

Zamachnął się i cisnął łopatą w 
szczury, które nie przestraszone ludz­
ką obecnością kotłowały się w ciem­
nym kącie piwnicy.

¥
....A historia oszuka nas jutro...
Patrzyłem na brunatne szczątki 

ludzkie zwalone do drewnianej nie- 
heblowanej 6krzyni i myślałem.

Nie jutro, ale wczoraj oszukała 
was historia, dzieci, któreście pole­
gły. Umarłyście za obcą sobie, wrogą 
sobie sprawę międzynarodowego ka­
pitalizmu i tego kapitalizmu wielkie 
interesy. Wczoraj was oszukano, choć 
to oszustwo dziś dopiero na jaw wy­
chodzi i przecież nie wy jesteście 
winne.

¥
To było w r. 1946, a otó teraz sta­

łem przed panią Barańską i myśla­
łem, jak bardzo się przez ostatnie 
sześć lat postarzała.

Poznała mnie od razu

R /I D f O
na dzień 26 marca 1682 r. (środa). i 

Na fali 1322 m. i
Program dnia 5.55 15.25 Wiadomości 5.05 

6.09 7.00 7.55 12.04 16.00 20.00 23.00.
6.05 Wszechnica Radiowa 6.25 Aud. dla 

wsi 6.35 Walce z serenad na oirk. smycz­
kową 7.20 Pleśni 1 tańce ludowe 7.35 Ple­
śni różnych narodów 7.50 Kalendarz Ra­
diowy 8.00 Radziecka muzyka rozrywko­
wa 8.20 Utwory L. van Beethoyen 0.40 
Muzyka 10.20 Muzyka kameralna 10.55 
„Murzyn zrobił swoje, murzyn może 
odejść" — fragm. pow. A. Saxtona p. t. 
„Stacja Great Middland" 11.18 Muzyka 1 
aktualności 11.45 Głos mają kobiety 15.30 
Aud. dla świetlic dziecięcych 16.20 Kon­
cert 17.00 Glos mają kobiety 17.15 „Ludzie 
pierwszego szeregu" 17.30 Komp. Tygo­
dnia — L. van Beethoyen 18.00 „Na sze- 
Tokim świecle" 10.35 Ulubione melodie 
10.00 Środowy koncert 20.35 Polskie pieśni 
ludowe 20.50 Odpowiedzi „Fali 49“ 21.00
Koncert Chopinowski — gra H. Sztompka
21.30 „Samobójstwo" — scenka słuch. St. 
Stampila 21.45 Utwory skrzypcowe w wyk. 
J. Heifetza — skrzypce 22.10 Beethoven— 
V Symfonia w wyk. Ork. Symf. Radia 
Niemieckiego p. d. Pflugera 22.50 K. Szy­
manowski — .Wariacje b moll na forte­
pian.

Na fali 367 m.
Program dnia 6.00 13.25 Wiadomości 5.05

6.30 7.55 17.00 21.00 23.50.
6.15 Pieśni różnych narodów 6.50 Muzy­

ka operetkowa 7.20 Pieśni i tańce ludowe 
7.35 Pieśni różnych narodów 7.50 Kalen-

— A to pan — powiedziała. Wpu­
ściła mnie do środka i zamknęła 
drzwi. W izdebce panował półmrok. 
W kącie koło brudnego dawno nie 
mytego okna, stało żelazne, wąskie 
łóżko. Naprzeciw kuferek przykryty 
zniszczonym dywanikiem. Nad łóż­
kiem wisiała oprawna w wytarte sa­
fianowe ramki fotografia młodego 
chłopca, o »bujnej czuprynie i twar­
dym zarysie szczęk. W izbie pieca nie 
było, panował przenikliwy ziąb.

Spytałem Barańskiej, jak jej się 
wiedzie, czy nie potrzebuje czego.

Machnęła ręką. Nic nie potrzebuje. 
Chodzi do szycia, więc zawsze parę 
groszy zarobi. Pokiwała głową 1 na­
gle zaniosła 6ię długim, ciężkim kasz­
lem. Wyka6łała się, przez chwilę od­
dychała ciężko.

— Gdybym była komuś potrzeb­
na — mówiła — gdyby Antolek żył. 
A tak...

Popatrzyła na fotografię, nachyliła 
się i chwyciwszy z całych sił brązo­
wymi, zimnymi palcami moją dłoń, 
spytała poufnym szeptem:

— Ja panu wierzę. Pan ml Antolka 
znaleźć pomógł, niech pan powie, jak 
to było naprawdę z tym Powstaniem. 
Bo widzi pan — ciągnęła gorączko­
wo — teraz ludzie rozmaicie mówią. 
Sąsiedzi obok, co córkę, która była 
łączniczką stracili, to wprost głoszą, 
że jaśnlepańska zdrada była. Ale im 
chłopak został, co teraz jest mura­
rzem i dobrze zarabia. Nie są sami 
tak jak ja na całym świecie. Nie są 
sami ze swoimi myślami. A znów in­
ni mówią, że ten co Powstanie zro­
bił, ten cały Bór, to teraz już nawet 
nie pamięta wielu ludzi w tym Po­
wstaniu wytracił j wiele takich samot 
nych matek jak ja na świecie zosta­
wił. Mówią, że z hitlerowcami się te­
raz kuma i że razem z hitlerowcami 
na Polskę chce iść.

Kvi^e^

Gdy każdy robotnik zna swój plan

O
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Warszawskie Zakłady Przemysłu 
Tłuszczowego wykonały plan produk­
cji za luty br. w 106 procentach. 
Plan za 1951 rok — w 102 procen­
tach. Gdzie leży źródło naszych osią­
gnięć?

Komitet partyjny, Dyrekcja i Rada 
Zakładowa sięgnęły do‘ najważniejsze 
go środka walki o wykonanie pro­
dukcji, jakim jest planowanie od­
działowe. Globalne plany produkcji 
dzielimy obecnie na poszczególne sta­
nowiska pracy. Dla każdego zespołu

darz Radiowy 8.00 Lekcja języka rosyj­
skiego 13.30 Wszechnica Radiowa 14.10 
Utwory wiolonczelowe 14.30 „Siadami 
czołgów" — ode. pow. B. Hamery 14.50 
Koncert rozrywkowy 15.30 Aud. dla świe­
tlic dziecięcych 16.00 Wszechnica Radio­
wa 16.20 Dziennik warszawski 16.35 Kon­
cert solistów 17.05 Pog. sportowa 17.18 
Muzyka ludowa 17.45 Lekcja języka rosyj­
skiego 16.00 Beethoyen Appassionata 18.30 
Wszechnica Radiowa 18.50 Muzyka 19.30 
Muzyka i aktualności 20.00 Transmisja z 
Berlina uroczystego Koncertu w 125-tą 
rocznicę śmierci L. Beethovena. W pro­
gramie IX Symfonia 22.00 Muzyka 22.15 
Kronika kulturalna 22.45 Węgleńskie u- 
twory popularno ■ rozrywkowe 23.00 Frag­
menty z oper Rossiniego.

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie.

NA FALACH NASZYCH PRZYJACIOł, 
Moskwa I
12.00 Koncert symfoniczny — dyr. Na­

tan Rachlin — laureat Nagrody Stalinow­
skiej 18.30 Transmisja akademii ku czci 
Beethoyena z Tifllsu 19.50 d. c. transmisji 
22.05 Muzyka lekka 22.30 Arie z oper Rim- 
skij - Korsakowa, Czajkowskiego 1 Ver- 
dlego 23.30 Radziecka muzyka operetko­
wa.

Moskwa II
19.50 Sonatlna na fortepian 1 romanse 

Rakowa 20.45 Muzyka lekka 21.30 Koncert 
dawnej muzyki 22.05 Pleśni rosyjskie 22.30 
Koncert estradowy. ,

Znów zaniosła się ciężkim kaszlem, 
z trudem łapiąc oddech, a potem 
kończyła gwałtownie:

— Bo ja chcę, proezę pana, wiedzieć, 
czy to prawda o tym Borze. Bo ja 
przecie sama synkowi powiedziałam 
„idź", gdy powiedział, że do Powsta­
nia idzie.

— Cóż by pani przyszło z tego, 
gdybym potwierdził, że to co sąsie­
dzi mówią, jest prawdą — rzekłem 
ostrożnie. — Cóż by pani z tego przy­
szło?

Zerwała się z łóżka. Czarna baty­
stowa chustka osunęła się jej z gło­
wy, siwe, rzadkie włosy rozsypały się 
na wszystkie strony.

— Ja bym... ja bym temu Bo. owi— 
zawołała trzęsącym się głosem, wy­
grażając drobną małą pięścią — ja 
bym im wszystkim oczy wydrapała 
Ja bym ich przed sąd...

Urwała i wybuchnęła nieporadnym 
płaczem skrzywdzonego dziecka Pła­
czem, jakim opłakują dziś swe po­
ległe w Powstaniu dzieci dziesiątki 
tysięcy polskich matek.

¥ —
Dnia 23 lipca 1949 roku w Dzienni­

ku Katolickim wychodzącym w
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Ostrożnie z emalią

W papierze — bardziej się opłaca
Z tzw. emalią trzeba ostrożnie, jak ze 

szkłem. Staranniej pracować przy ładun­
ku naczyń emaliowanych zobowiązali się 
ostatnio robotnicy i magazynierzy hur­
towni Argedu przy ul. Objazdowej w 
Warszawie.

Wiele jednak zależy od fabryki, od u- 
miejętnego sposobu pakowania oraz wy-

roboczego określamy dzienny plan 
ilościowy, asortymentowy i podstawo 
wych kosztów produkcji. Odpowied­
nie cyfry nanosimy na wykresy ze­
społu. W ten sposób każdy oddział 
produkcyjny, każda zmiana, brygada 
czy robotnik'zna swoje zadania za­
równo w zakresie produkcji, Jak. 
wskaźników wydajności, zużycia su­
rowców, pary, energii i materiałów 
pomocniczych.

Akcja doprowadzenia planu do za­
łogi została poprzedzona poważną 
pracą aktywu. Na wszystkich oddzia­
łach produkcyjnych zostały zaktywi­
zowane grupy partyjne, które dbały 
o codzienną kontrolę wykonywanej 
produkcji. Grupy związkowe ze swo 
jej strony 6tały się organizatorami 
współzawodnictwa o przedterminowe 
wykonanie planu. Na oddziałowych 
naradach wytwórczych przeprowadza 
się dyskusje nad planem i wnosi do 
niego poprawki. Ostatnio szczególnie 
cenne są zobowiązania zespołów 
przedterminowego wykonania planu 
na r. 1952. Skrócimy wykonanie pla­
nu rocznego na paczkarni, sztancow- 
ni, chłodni 1 krajałni o 8 dni, na wa 
rzelni i płatkarni o 10 dnii, a na gll- 
cerynowni o 3 dni. Zobowiązania te 
przyniosą dodatkową produkcję war­
tości blisko 4 milionów zł.

Czy nie mamy jednak braków?
Mamy je jeszcze, a należy do nich 

za małe uświadomienie załogi w za­
kresie kształtowanie 6ię kosztów wła 
snych. Tematu tego nie omawiamy 
dostatecznie na naradach wytwór­
czych, poprzestając na analizie kosz­
tów wyłącznie przez aktyw społecz­
ny. Trzeba i tą sprawą zaintereso­
wać całą załogę.

S. Wójcicki
Warsz. ZakŁ Przem. Tłuszcz., 

Brooklynie ukazała się rozmowa 
pracownika tegoż dziennika pana 
Jaciukiewicza z gen. Borem-Komorow- 
6kim, w którym Bór-Komorowald 
oświadczył:

„Jeśli zarzucają mi, te Powitania 
Warszawskie było błędem z punk­
tu widzenia wojskowego, mogę na 
to odpowiedzieć: Jako Europejczyk 
i jako człowiek, jako katolik wreit 
cie uważam, te dzięki pewnej ilości 
poległych umocniłem w swoim cza­
sie pozycję legalnego rządu pol­
skiego w Londynie i pierwszy wio. 
żyłem wkład krwi do wspó.nej pi> 
li narodów zachodnich, które bu. 
dują dziś tamę przeciw wsc'io. 
dowi...".

¥

Nie jutro, alę wczoraj oszukano 
Was, poległe w czasie Powstanli 
Warszawskiego dzieci i was, osieroco. 
ne matki. Już wczoraj oszukał Wsi 
szalbierz w generalskim mundurze, 
który nie liczył trupów, który nie pa­
mięta już dziś ile ludzi w czaią 
powstania poległo.

Jacek Wołowski

syłki emalii. Lecz fabryki, które nieraz 
dokładają dużo starań, aby dobrze produ 
kować, często za mało dbają o dalsze lo 
sy wyprodukowanego towaru — o to, 
żeby dotarł do konsumenta tak, jak zo­
stał wyprodukowany bez uszkodzeń i 
braków.

Np. fabryka naczyń emaliowanych w 
Olkuszu wysiała w styczniu do Warsza­
wy towar niedbale zapakowany. Mówi o 
tym protokół przyjęcia hurtowni Arie, 
du. „Miski emaliowane poszły na spód, 
a na to duże naczynia; dzbany, garnki, 
imbryki itp.** W takt poruszającego ii, 
wagonu przesuwać ».ę zaczęły leżące pi 
spodzie miski. Wysunęły się z powłoki 
waty drzewnej duże naczynia. W tyn 
„tańcu" pogniotły się miski i pryśli 
emaila z garnków.

Naczynia emaliowane luzem, w op»- 
kowaniu z waty drzewnej, wysyii i inny 
zakład — w Rybniku. Staranniej nato­
miast wysyła towar fabryka w Radomiu, 

.mianowicie w paczkach po kilkinaście 
sztuk starannie zapakowanych w wat; 
.drzewną .1 papier, towar nieuszkodzony 
dociera do konsumenta.

Rzecz prosta papier kosztuje, lecz 
koszt ten opłaca się i fabryce, która uni­
ka strat 1 reklamacji, 1 hurtowni, która 
nie potrzebuje sortować I przebierać na­
czyń. A dobrze zapakowane naczynia do 
cierają szybciej do sklepów i do konsu­
menta.

Fabryki w Olkuszu I Rybniku powin­
ny zapoznać się ze sposobem wysyłki to 
waru fabryki w Radomiu i dostarczać na 
rynek towar dobrej jakości, (ig) ,l
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Bagar zciągnął brwi.
— E, co tam! tutaj to się szybko da naprawić, ale tam, w centralnych 

Czechach będzie z tym kiedyś więcej roboty.
Antosz wydął pogardliwie dolną wargę.
— Kiedyś, kiedyś! Machnij ręką na centralny kraj 1 bierz tu, dopóki 

Ci dają!
— Nic nie potrzebuję, — burknął Bagar.
— Jak to, nic nie potrzebujesz? — wybuchnął Antosz. —- Chcesz stąd 

zwiać?
— Kto mówi o wianiu? Jestem sam, dlatego nic nie potrzebuję. Ojciec 

umarł przed wojną, a mamę aresztowali zaraz po moim wyroku. Nie prze­
trzymała tego.

— Hm, chrząknął zakłopotany Antosz. — idiota jestem, przepraszam. Ale 
chyba się ożenisz?

— Tymczasem nie mam z kim. — roześmiał się Bagar.
— Za to ja, — powiedział Antosz, — mam zamiar zrobić to zaraz, jak 

tylko tu się trochę uspokoi. Mam u nas w Temelłnie dziewczynę jak ma­
lowanie, otworzysz oczy, jak ją tu sprowadzę!

— Pośpiesz się Antosz, — śmiał się Bagar, — jeżeli jeszcze będę ko­
misarzem, to sam dam wam ślub!

— A któżby tu mógł być? — wybuchnął Antosz. — Ciekaw jestem, czy 
znalazłby się drugi taki, który chciałby się babrać z tym wszystkim.

— Jeszcze się pokaże ilu takich będzie.
Pracowali, gadali, wspominali i słowami obmacywali najbliższą przy­

szłość. Obaj terminowali przy ślusarskim warsztacie i chociaż ich później­
sze losy, przeżycia i piany bardzo się rozchodziły, ten zasadniczy stosunek 
do rzemiosła i pracy zbliżał ich.

Starszy widział w młodszym rzemieślnika, jakim sam kiedyś był. 
W Jego pamięci zlewał się on z zasteDem młodych chłopców, których znał. 

niespokojnych, ruchliwych, pełnych życia 1 chęci do pracy, a których po­
tem widywał na ulicach Pragi z zapadniętymi policzkami, z rękami w kie­
szeniach i z błyszczącym, ukradkowym, złym spojrzeniem. Bowiem ode­
brano im pracę i zamieniono ich w błędnych pół żebrzących włóczęgów 
wbrew woli i pragnieniu. Odczuwał jakąś osobistą, niemal ojcowską odpo­
wiedzialność w stosunku do Antosza, nie tylko dlatego, że pragnął uchro­
nić go od podobnego losu, ale także dlatego, aby pchany nadmiarem ży­
wotności — nie umknął mu na drugą stronę, pomiędzy tych, którzy pew­
nego dnia, tak jak dawniej bywało, wzruszą tylko ramionami i powiedzą 
do swego robotnika: — Przykro mi, ale nie mam już dla was pracy!

Młodszy, przeciwnie, nie zdając sobie nawet z tego sprawy, odczuwał 
brak styczności ze starszymi robotnikami, owej rubasznej zachęty, wypo­
wiadanej na pozór pogardliwie. Do starszego kolegi przyciągało go każde 
bardziej poufałe słowo, każda byle jaka i mimochodem rzucona pochwała. 
Wojna wyrwała go ze spokojnej młodości, kiedy każdy robotnik, niby ko­
rzeniami wrasta w swą pracę i staje się całą swą istotą jednym z całego 
kolektywu, bez którego nie istnieje prawdziwe życie. W gorączkowych, 
a mimo to dziwnie spokojnych godzinach, gdy pracował z Bagarem w sta­
rym ratuszu, jak gdyby ziemia uspokajała mu się pod nogami, jak gdyby 
dopiero teraz wracał dó domu.

Podczas gdy ci dwaj wysilali się, ażeby utrzymać porządek w Grtin- 
bachu, i ażeby wielkie zmiany, które miasto oczekuje, przeszły bez wiel­
kich wstrząsów, Trnec przechadzał się po halach fabryki, na której kro­
snach nie zdążył jeszcze osiąść kurz i gdzie rozpoczęta praca oczekiwała 
na powrót rąk, które by ją znowu podjęły. Już tkaniny zaczęte na war­
sztatach wskazywały, że Róhlig był mądrym człowiekiem i niewątpliwie 
doskonale notowanym u decydujących czynników. Najważniejsze są sto­
sunki, pamiętaj o tym: stosunki, jak najszybciej nawiązać stosunki, od tego 
wszystko zależy. W przeciwnym razie, mimo że będziesz harować jak wół, 
i tak wszystko stracisz.

Róhlig wyrabiał adamaszki,; weby, prześcieradła, obrusy, od najlepszych 
gatunków z połyskiem, aż do zwykłych bawełnianych szarych ścierek, 
a składy miały zapas surowca przynajmniej na pół roku. Trnec poczuł coś 
w rodzaju szacunku dla zbiegłego przemysłowca. Umiał chodzić koło swego 
interesu, to trzeba przyznać. Zrobiliśmy kolosalne głupstwo. Może ten czło­
wiek chciał tylko przeczekać gdzieś w kącie najgorsze chwile, kto wie może 
byłby nam się jeszcze przydał. Mał na pewno znajomości w Reichu, a za 
rok, za dwa, będziemy ich szukać. Postępujemy tak, jakby po tej wojnie 
miał zaniknąć wszelki handel. Nonsens. Teraz chodzi tylko o to, żeby jak 
najprędzej zacząć. Cała Europa jest oberwana. Zacząć, zacząć, jak najprę-

........ . ....................     i
dzej zacząć! Zaraz jutro. Doprowadzę do porządku mieszkanie i sprowa­
dzę z Pragi żonę. Teraz już tu powinien być spokój. Rosjanie siedzą w Na­
daniu — chociaż lepiej byłoby, gdyby tam byli Amerykanie — ale i tak 
nikt nie odważy się teraz ryzykować.

Trnec nawet nie przeczuwał, Ile oczu śledziło jego spacer do fabryki. 
Przy okienkach niskich domków, za gęstymi firaneczkami, za muszkatami, 
rezedami i tradeskancjami przystawali wysuszeni, starzejący się mężczyźni, 
cisi 1 bez ruchu, i nikomu z rodziny nie wolno było się zbliżyć, by nie 
naruszać ich skupienia. Wypatrywali straconą nadzieję, jutrzejszy dzień 
i wszystkie następne dni, o których nie umieli powiedzieć ant sobie 
wyobrazić, co im przyniosą. Wiedli sami z sobą długie rozmowy. Paul, 
Sepp, Walter, Hans, wszyscy zadawali sobie jednakie pytania, nie pojmu­
jąc, jak to się mogło stać, skoro wszystko od początku szło jak po maśle 
i zwycięstwo było tuż, tuż, pod ręką, bliżej niż gałąź jabłoni w sadzie za 
domkiem, obsypana jabłkami.

A kiedy Walter zobaczył przejeżdżające obok auto Trnca, trzasnął sta­
wami palców bezradnych rąk, wsadził na głowę czarną narciarską czapkę 
z daszkiem, i powoli wymknął się z chałupy; warknął wściekle w odpo­
wiedzi na pytanie żony i odpędził ośmioletnią Trudę, która, chciała pójść 
z nim. Wyszedł przez furtkę i — patrzcie nol — tam jest Hans, tam 
Paul, tam Sepp, a wszyscy mają minę, jakby tylko wyszli rozprostować 
zasiedziałe kości i przeczyścić płuca łykiem wieczornego powietrza. Obo­
jętnie skinęli sobie rękami, zmieszani tym, że się tak nawzajem przyła­
pali i że tak się przejrzeli na wylot. Jeden przywiązuje pnącą róże na 
słupie ganku, drugi pochylił się i grzebie coś w ziemi, a trzeci niby to 
próbuje, co się u licha stało z tą furteczką? Jeszcze burzy się w nich złość 
po kłótni z żoną, złość do natrętnych, odpędzonych dzieci i złość na 
wspomnienie tych, których już nie ma wśród nich i którzy już nigdy nie 
wrócą: Hans‘e, Sepp^*, Walter‘y, Paul‘e młodsi, Kurt‘y, Georgy, Heinrich1? 
i Mathias‘y. Nie kończąca się lista. I powtarzają nazwy, które skręcają 
im język i rozpływają się w pamięci: El Alamein, Tobruk, Monte Casino, 
Rouen, Ardeny, Mińsk, Możajsk, Smoleńsk, Stalingrad, Wielkie Łuki, Kerci, 
Rostów i Biała Cerkiew. Dziwne, niezrozumiałe nazwy, dalekie niedo­
siężne miejscowości. Tam byli nasi chłopcy i tam zostali. A jak właściwie 
było z nami? Chcieliśmy tego, czy też może nie?

Skrzypnęła furtka 1 wszyscy podnieśli głowy. To Hans wyszedł na ulicą, 
a pozostali wciągnąwszy czapki głębiej na czoła ruszyli za nim.

— Halo, Hansl
— Halo, Walter, Sepp, Paul!

(D. e, n.)



Szczerze i prosto o swojej gazecie

Czytelnicy i korespondenci oceniają »Życie«
ZE SPORTU

Nowy system rozgrywek piłkarskich

Na ad/ęctu widzimy kilkudziesięciu Czytelników „życia". To tylko objęta obiektywem „reprezentacja" przeszło 
dwustu uczestników niedzielnego spotkania w Domu Dziennikarza. A tych dwustu to tylko „reprezentacja" wie­

lotysięcznej rzeszy naszych przyjaciół i korespondentów.

ków). Zbigniew Kurtycz przemówił 
dwoma głosami — swoim i swej gitary, 
zaś Anna Tokarczyk tylko jednym — 
dźwięcznym głosem fortepianu, nieste­
ty, troszeczkę... rozstrojonego (z winy 
zarządu Domu Dziennikarza!...) Ujrze­
liśmy również Kazimierza Brusikiewi­
cza, Mały Józio odczytał swój felieton, 
a Henryk Gaworski — dwa piękne wier 
sze ,,Lorelei“ i „Moja miłość".

Następnie zaś stała się rzecz nieby­
wała w historii „Życia" — ogłoszony 
został konkurs, na który odpowiedzi 
napłynęły natychmiast, j — wprost 
nie do wiary! — nagrody natych­
miast doręczono zwycięzcom. Kon­
kurs polegał na umieszczeniu w nume­
rze niewłaściwej „wkładki" z innego 
dnia. Kto pierwszy znajdzie ten błąd?

Pierwszy był Tadeusz Kurys, który 
otrzymał w nagrodę za swą spostrze­
gawczość „Popioły" Stefana Żerom­
skiego z ilustracjami Uniechowskiego- 
Ostatnią laureatką była p. Korecka.

i . (Pik)

GKKF zatwierdził projekt syste­
mu rozgrywek piłkarskich na rok 
1952 dla poszczególnych klas, z wyj. 
rozgrywek wiosennych I Ligi. I Li­
ga będzie grała w jesieni w dwóch 
grupach. Do pierwszej należeć będą 
Budowlani Chorzów, Ogniwo Kr., 
Unia, Kolejarz Warszawa Kolejarz 
Poznań oraz Budowlani Gdańsk; do 
drugiej: Gwardia, Górnik, CWKS, 
Włókniarz, Ogniwo Bytom i OWKS 
Kraków.

Zwycięzcy grup rozegrają ze sobą 
dwa spotkania o tytuł mistrza Pol­
ski; z Ligi spadną ostatnie kluby 
obu grup.

Do II Lig! zaliczono 40 drużyn,, 
które będą grały w 4 grupach. Klu­
by warszawskie znalazły się w II 
grupie północno-wschodniej. Grać tu 
będą; Gwardia Warszawa, Kolejarz 
Olsztyn Spójnia Warszawa, Spójnia 
Tomaszów, Włókniarz Radom, Stal 
Starachowice Włókniarz Chodaków,, 
Włókniarz Widzew, WKS Lotnik 
Warszawa i drużyna reprezentująca 
woj. białostockie.

O wejście do Ligi walczyć będą 
mistrzowie grup.

Z grupy II spadnie najsłabsza z 
drużyn: Gwardia Warszawa, Spójnia 
Warszawa i WKS Lotnik Warszawa, 
a poza tym przewidziana jest wy­
miana drużyn, która będzie polegała 
na tym, iż zwycięzca wojewódzkich 
rozgrywek rozegra zawody elimina­
cyjne z tą drużyną II Ligi swojego 
województwa, która uplasowała się 
najniżej w tabeli swej grupy. Np. 
gdyby w II grupie warszawskie dru­
żyny. Gwardia, Spójnia i Lotnik za­
jęły trzy pierwsze miejsca, to mimo 
to Lotnik spadłby bezapelacyjnie, a 
Spójnia musialaby walczyć o pozo­
stanie w Lidze ze zwycięzcą rozgry­
wek wojewódzkich.

Poza ligami będą utworzone 4 kia 
sy rozgrywkowe w grupie seniorów 
oraz dwie w grupie młodzieżowej 
(poza juniorami klubów ligowych)^ 
Podział na klasy przeprowadzą 
WKKF na podstawie ilości drużyn 
zgłaszanych do mistrzostw przez ko­
ła sp; kluby, LZS itp. Do I klasy 
będą zaliczane kluby, które zgłoszą 
co najmniej 4 drużyny seniorów, 1 
juniorów i 1 młodzików.

System ten ma na celu umasowie 
nie piłkarstwa na szczeblu powiatu 
i województwa.

To byli ci, dla których piszemy, ci, 
którzy codziennie czytają naszą gazetę 
i ci, którzy z nią współpracują. Czytel­
nicy i korespondenci.

Stawili ai« tłumnie, wypełniając po 
brzegi piękną sale w Domu Dziennika­
rza. 1 oni i my byliśmy pełni ciekawoś­
ci.

My. dziennikarze — bo cheleliłmy 
Was poznać. Wielu z Was Czytelnicy — 
bo pierwszy rag widziało tych, 
których zazwyczaj tylko czytało. 
Okazało się więc, ie mały Józio rzeczy­
wiście nie jest ładnym Goliatem, że 
„mir-par“ to „ona**, a nie „on", a Hen­
ryk Gaworski naprawdę rozpoczął karie 
rę poetycką od pisania... notatek o Miej 
akim Przedsiębiorstwie Komunikacyj­
nym. A gdy się już dobrze poznaliśmy, 
to .okazała się" jeszcze jedna rzecz: że 
Czytelnicy „Życia" czują się odpowie­
dzialni za swoją gazetę, szukają dla 
niej lepszych form, pragną bogatej treś 
ci, dającej obraz i syntezę tego wszy- 
stkiego, CO •ił zmienia w naszym życiu 
osobistym, a zarazem w życiu naszej 
•jczyzny.

Dowodem tej serdeeniej więzi Crytel- 
■IkSw s dziennikarzami i wzajemnego 
zrezzmlenia byt choćby fakt, It uczeet- 
■ley niedzielnego spotkania przemawiali 
bez żadnej tremy 1 wahania, z zaufa- 
zien, a ich uwagi — często krytyczne — 
»rz>jęt« będą oczywiście Jako pomoc w 
redakcyjnej pracy. Dyskutantów było 
więcej, nil aa to pozwalały skromne „ra 
■y*4 czasowo naszej Imprezy 1 dlatego 
Moneal byliśmy przerwać dyskusję, 
prtenosząc dalszy Jej ciąg na listy do 
ktdtkcjl, których oczekujemy niemniej 
■leelerpUwle, jaw „żywych** wypowle-

Jedną z nagród dla przodujących ko­
respondentów otrzymuje Tadeusz Lu-' 
bowfcki, uczeń Technikum Geode-' 

zyjneffo. I

A mówili ludzie rozmaitego zawodu, 
rozmaitego pochodzenia społecznego i 
rozmaitego wieku.

— „Życie" w serii artykułów o „Ursu 
sie" po raz pierwszy opisało w sposób 
wnikliwy trudności produkcyjne war­
szawskich i podwarszawskich fabryk — 
powiedział nasz korespondent z Cynków 
ni Warszawskiej, Antoni Kosierkiewicz. 
— Ale dlaczego tak późno? Trzeba 
prowadzić tę akcję, wysyłać dzienniika- 
rzy do „kulejących" zakładów produk­
cyjnych, aby tam, wspólnie z miejsco­
wymi korespondentami, wykrywali przy 
czyny niewykonywania planów i opisy­
wali je.

Nauczycielka Maria Witkowska opo­
wiedziała, jak ostatni konkurs „Życia" 
na temat Konstytucji stał się dla niej 
cenną pomocą w pracy szkolnej. Urzęd­
nik Emilian Chrzanowski „podsunął" 
dziennikarzom „Życia" temat przero­
stów etatowych w niektórych insty­
tucjach. Zecer Henryk Gołębiowski 
z zakł. im. Rewolucji Październi­
kowej podkreślił, że co prawda o war­
tości gazety decyduje jej b o g a t a, 
rzeczowa treść, ale i wy­
gląd graficzny ma też znaczenie, a tu 
„Życie" ma grzechy. Większość dysku­
tantów powitała z radością fakt pozys­
kania przez „Życie" współpracy wy­
bitnych pisarzy, Kazimierza Brandysa 
i Aleksandra Jackiewicza. Zofia Gro­
chowalska skrytykowała t- zw. „koby­
ły" czyli artykuły wielkich rozmiarów-

Zanotowaliśmy także — obok wielu 
drobnych, ■ często nieledwie „technicz­
nych" uwag — różne życzenia naszych 
Czytelników, mające na celu wzbogacę-, 
nie treści pisma. Były więc uwagi kry­
tyczne o zbyt małym zainteresowaniu 
się Redakcji problemami tak ważnymi, 
jak walka z alkoholizmem i chuligań­
stwem. Były więc życzenia, by „Życie" 
poświęcało więcej miejsca na humor 
i satyrę.

Zwróciła uwagę wypowiedź TA­
DEUSZA KURYSĄ o znaczeniu pu­
blicystyki politycznej w „Życiu" a 
zwłaazcza polemik z „centralą" i 
wszelkiego autoramentu „filiami" 
.Głosu Ameryki".

— Polemiki te, pisane z nerwem, 
trafne i przekonywające odgrywają 
dużą rolę w zwalczaniu wpływów 
wrogiej propagandy — stwierdził nasz 
Czytelnik.
I tutaj możemy stwierdzić, że tak, 

jak zmieniła się prasa polska, tak i 
zmienili się Czytelnicy. W ich wypowie 
dziach nie było ani śladu jakiejś pogo­
ni za sensacją, „dreszczykami" i nie­
wybredną rozrywką — tak charaktery­
stycznymi dla stosunków .kulturalnych" 
w krajach imperializmu. Nasi Czytelni­
cy chcą się z naszej gazety uczyć, 
chcą wiedzieć prawdę o całym

świście, chcą znaleźć zachętę do podo­
łania trudom naszych dni, chcą śmiać 
się i cieszyć z piękna naszych lat.

Tego oczekują nasi Czytelnicy od 
„Życia" i taki wniosek — bo wnioski 
trzeba zawsze wysnuwać — wyciągnę­
liśmy dla codziennej pracy z niedziel­
nego spotkania.

Bylibyśmy fałszywymi kronikarzami, 
pisząc, że na tym spotkaniu tylko się 
dyskutowało. Była i wypowiedź ry­
mowana i „na melodię". Bo prostu — 
piosenka o referencie Pliszce w wyko­
naniu Tadeusza Olszy. Potem weszła 
na estradę ze swym programem „tylko 
dla kobiet" Stefania Grodzieńska.

Kazimierza Pawłowskiego nie trzeba 
i nie można opisywać — jego trzeba wi­
dzieć (codziennie w Teatrze Satyry -

„Zaczynam czytanie gazety od małe­
go Życia i małego Józia" — mówi ko­
respondentka Zofia Grochowalska, 
która poza tym nie lubi „kobył", czyli 

dużych artykułów.

O niezałatwionych wizytach

Życie dyktuje zmiany godzin■

TABELA WYGRANYCH
3 Krajowej Loterii Pieniężnej

5 dcleń ciągnienia III Rzutu
WygrzM 199.909 zl padła na

Nr 71311 71262 136550.
W*ygraa* 50.000 zl padła na 

88530.
Wygrana 39.600 ił padła na 

•3144.
Wygrana 13.900 zl padła na

•4552 159753..
Wygrana 5.000 zl padła na 

127333 140192.
Wygrana 2.900 zl padła na

42842 57911 70326 76386 107778 
115051 131788 132193 145542
153620 163073 168223.

Wygrana 1.000 rl padła na
* *■ 24971

34038 
60531 
82443 
96004 

108142 
122445 
137724 
146643 
158140 
167506

11606 20869 24047 
23128 30389 32051 
51534 53925 58591 
65838 65166 75107 
•6333 88993 91912 
104473 105994 
111113 112207 
135994 136734 
142837 U3632 
152343 153717 
150059 161239

24661 
32183 
60010 
81580
93267

107531 
119909 
137061 
146309 
155932 
164038

Nr

Nr

Nr

Nr Nr

Nr Nr

NrNr 
114229 
152003

Nr Nr
28037
44173
62838
85789
98577 

110465 
122461 
139938 
149028 
158754 
175306

4620 5190 5390 7092 10080 
*®14 17950 20173 23872 24225 
«13« 37458 28492 29232 29877 
>1027 360 K 37081 37265 37742

11667
26024
30270
38636

Dal.«zy cfag wygranych

40877 
51649 
60826 
69159 
77795 
91746 
99849 
105506 
113532 
119251 
128788 
130591 
134012 
143639 
146682 
148417 
156848 
169169 
171690 
175451

44982 
56768 
64869 
72382 
78275 
92090

45384 
57929 
66605
74194 
78641 
92475

49809 
58706 
67678 
75687 
83883 
94767

41039 
51791 
63595 
70446 
78216 
91930 
100806 101987 102283 

107624 
114797 
120095 
129109 
131092 
139285 
143952 
146786 
152046 
162021 
169941 
172544 
176695

107984 
116019 

121353
130176 
131207 
139508 
144386 
147609 
153472 
164659 
169992 
173668 
178874

111079 
116628 

122417
130351
131887
140043 
144686 
147836 
155549 
165585 
170303 
173830 
177184

i 50083 
I 59283 
I 68467 
' 76171 
I 84107 
r 97819 
103708 
112851 
118757 
124731 
130496 
132888 
142544 
145339 
148173 
155583 
165730 
170441 
174012 

177591.

Wygrane seryjne

Wy graną seryjną w wysokości 
zł 40 otrzymuje każdy numer losu 
kończący się na 03 04 06 09 12 13 17 
22 25 28 30 35 42 50 60 71 72 76 81 
84 87 94 95 98. O ile jednak na nu­
mer taki padła już wygrana w ciąg­
nieniu III rzutu 3 Krajowej Loterii 
Pieniężnej numer ten wygrany se­
ryjnej nie otrzymuje. Wygraną se­
ryjną otrzymuje w tym wypadku 
następny niewylosowany jeszcze 
wyższy numer losu.
sprawdzić w kolekturze.

„Czym kierowała się dyrekcja ambula­
torium przy ul. Belgijskiej, wydając za­
rządzenie, że numerki do lekarzy rozdzie 
la się do godz. 15-ej“ pyta ob. H. K., któ 
ra zgłosiła się tam po ukończeniu pracy 
i z braku numerków nie została w da­
nym dniu przyjęta przez lekarza.
Wystarczy znaleźć się w tych godzi­

nach przy okienkach „numerkowych" 
któregokolwiek ambulatorium czy w War 
szawie, czy któregokolwiek z miast, by 
stwierdzić, że system wydawania nu­
merków przed rozpoczęciem przyjęć 
przez lekarzy popołudniowych nie zawsze 
zdaje egzamin. Jeżeli ilość wydawanych 
na dany dzień numerków jest zbyt ma­
ła w stosunku do potrzeb — to najczęś­
ciej do lekarza nie dostanie się właśnie 
osoba pracująca. Wyprzedzą ją ci wszys 
cy, którzy bądź sami, bądź za pośredrre- 
twem rodziny zajmą wczesne miejsce w 
kolejce.

A gdybyśmy wydali numerki do 
wszystkich lekarzy wczesnym ranem — 
tak jak to zresztą praktykuje się obecnie 
w niektórych ambulatoriach? Jeśli po 
numerek zgłosi się ktoś w zastępstwie 
pracownika potrzebującego porady lekar 
skiej — jest „wygrany", gdyżooznaczo 
nej godzinie dostanie się do lekarza, 
sam nie tracąc czasu na zbędne czeka­
nie.

Ale gorzej jest, Jeśli chory pracuje i 
nie ma się kim wyręczyć. Wtedy dwu-

Pijacy i awanturnicy
wędrują do obozów praCy

Delegatura Komisji Specjalnej wy­
mierzyła ostatnio surowe kary awan 
turnikom i chuliganom. Na liście 
karanych znaleźli się m. in.:

Władysław Cybulak (zam. przy 
Deotymy 48), który po pijanemu 
ul. Wolskiej zaczepił przechodnia, 
dając pieniędzy na wódkę. Po otrzy­
maniu odmownej odpowiedzi Cybu­
lak pobił go. Awanturnik został skie 
ro-wany na 18 miesięcy do obozu pra 
cy przymusowej.

20-letni Marian Pruśnikowski (zam. 
w Wawrzyszewie Starym) w autobu­
sie MPK linii „121“ nie chciał za­
płacić za przejazd i obrzucił konduk 
tarkę wyzwiskami. W czasie odpro­
wadzania do komisariatu MO stawiał 
opór i uderzył milicjanta. Pruśnikow- 
skiego skierowano na rok do obozu 
pracy.

Mieczysław Witenberg (zam. przy 
ul. Swiętosławskiej 59-3) obrzucił o- 
belżywymi słowami osoby stojące na 
przystanku tramwajowym. Na zwró­
coną mu uwagę przez kaprala W.P. 
począł mu ubliżać i uderzył w twarz. 
Witenbergowi wymierzono karę 12 
miesięcy obozu pracy.

Wacław Wieczorkowski (zam. przy 
uL Czerwonego Krzyża 15) po pija­
nemu awanturował się ze swoją ro­
dziną, bijąc ojca i siostrę. Milicjanta 
kopnął w nogę. Wieczorkowski spę­
dzi 12 miesięcy w obozie pracy przy 
musowej.

Kazimierz Jędrzejewski (zam. w 
Wawrzyszewie przy ul. Wilczyńskiej 
5) wybił dwie szyby w kasie baru

u-

ul. 
na 
żą

mlecznego przy ul. Podczaszyńskiego 
35. Używał ponadto wulgarnych słów. 
Komisja Specjalna skierowała go na 
24 miesiące do obozu pracy.

Nikodem Stasiak (zam. przy ul. 
Spokojnej 3) i Edward Religa (Ba­
gno 5) po pijanemu awanturowali 
się na ulicy. Na zwróconą przez funk 
cjonairiuszy MO uwagę, obrzucili ich 
obelżywymi wyrazami. Obu awantur 
nikom zasądzono po 24 miesiące obo 
zu pracy.

20-letni Bronisław Stolarski (zam. 
przy ul. Wawerskiej 51) uderzył ofi­
cera WP i numerowego na Dw. War 
szawa Wił. Interweniującego funkcjo 
narlusza MO uderzył głową, zniewa­
żając jednocześnie obelżywymi sło­
wami. Wymierzono mu karę 24 mieś, 
obozu pracy. (Bo)

krotnie, odwiedza ambulatorium; raz cze 
kając na numerek, drugi raiz na leka­
rza.

Podobnie dzieje się przy tzw. systemie 
numerkowym mieszanym, kiedy to do le 
karzy przyjmujących rano, wydaje się 
numerki wcześnie rano, do lekarzy po­
południowych: pracującym — przez ca­
ły dzień, nie pracującym — przed roz­
poczęciem przyjęć.

To rozwiązanie daje co prawda pracu 
jącym gwarancję uzyskan'a porady, ale 
zmusza również do dwuk.-j-nego przycho 
dzenia.

Wreszcie stosuje się gdzie niegdzie sy 
stem rezerwowania pewnej ilości nu­
merków dla pracujących. Ale i w tych 
wypadkach trudno jest ściśle z góry usta 
lić „rezerwę" — i w konsekwencji pozo- 
stają bądź niewykorzystane- numerki, 
bądź nieprzyjęci pacjenci.

Choć systemy numerkowe wykazują po 
ważne niedociągnięcia, jednak bez nu­
merków byłoby znacznie gorzej. Dlacze­
go?

Przeprowadzony już częściowo podział 
na rejony obsługi lekarskiej udostępnił 
wprawdzie mieszkańcom pomoc lekar­
ską, ale nie zlikwidował wieiu jeszcze bo 
łączek. I w ambulatoriach rejonowych 
wciąż jeszcze 10 — 15 proc, chorych (u 
specjalistów — więcej) nie dostaje się do 
lekarza w dniu zgłoszenia. Ci nieprzyjęci 
pacjenci wymykają się najczęściej wszel 
kim statystykom. Bo jeśli petent — sto­
jący pierwszy w kolejce, dowiaduje się, 
że dany lekarz wyczerpał ilość wizyt na 
dany dzień — to wszyscy stojący za ni­
mi odchodzą, „z kwitkiem", nie meldu­
jąc się w okienku numerków.

GODZINY Z WYBORU

To, że nie można przyjąć wszystkich 
zgłaszających się, wiąże się z brakiem 
odpowiednich lokali na ambulatoria (co 
daje się we znaki szczególnie w Warsza 
wie), i ciągle nie wystarczającą liczbą 
lekarzy — i nie zawsze właściwym ich 
rozmieszczeniem. Nierzadko, jak wyka­
zuje praktyka — rozkład pracy lekar­
skiej nie jest w dostatecznym stopniu 
powiązany z potrzebami terenu.

I bywa, że rejon obsługiwany jest 
przez 4 lekarzy — 2 rano i 2 popo­
łudniu, podczas kiedy potrzeby te­
renu — to 1 lekarz przed południem, a 
trzech po południu.

Młodzieżowi przodownicy pracy
otrzymali nagrody i dyplomy

Światowy Tydzień Młodzieżowy, to 
m. in. coroczny okres podsumowywa 
nia wyników 
Młodzieży 
członków.

działalności Związku 
Polskiej i osiągnięć jego

roku, jak i w latach po- 
Zarząd Główny ZMP na- 

zaszczytnymi wyróżnieniami

W tym 
przednich, 
grodził 
i dyplomami wielu członków organi­
zacji, młodzieżowych przodowników 
pracy, racjonalizatorów, przodują­
cych uczniów i studentów.

Kącik gospodarski
Odpowiedzi Katarzyny

Dziś odpowiedzi będą bardzo krótkie, 
bo listów zebrało się dużo, a wszystkie 
są „naglące".

Ob. Halina Mlelińska z W-wy. Jarzyny 
są drogie, bo była w ub. r. susza. Świeże 
pochodzą ze szklarń sztucznie ogrzewa 
nych i wymagają olbrzymiej pracy. A zie­
leninę może Pani wyhodować sobie sa­
ma. Np. wsadzić pietruszkę do doniczki 
z ziemią 1 ścinać natkę. Wsadzić cebulki 
szczypiorku 1 ścinać szczyplor. Posiać rze­
żuchę i zieloną używać jako sałatę. Jest 
dużo bogatsza w składniki mineralne 1 
witaminy od sałaty głowiastej, a równie 
smaczna tylko pikantniejsza.

Ob. Wanda Mielczarek. Bardzo słusz­
nie! Wysokie obcasy, szczególnie dla mło­
dych dziewcząt są nie tylko nie zdrowe, 
ale wprost szkodliwe; m. in. prowadzą do 
deformacji stóp, płaskiej stopy, czyli 
tzw. „platfusu".

Ob, M. Jancikowa z ul. Wolskiej. We­
dług życzenia — jeden „Kącik" poświę­
cimy wkrótce sprawie prania wełen.

Ob. Magdalena Z. z Ochoty. KaBzom też 
poświęcimy specjalny „Kącik". Dżemy nie

mają na pewno żadnych szkodliwych 
„chemikalli".

Maria Regulska z Grodziska Maz. Od 
powiedź przesyłamy listownie.

Ob. Jadwiga R. z Woli i Z. O. z Moko­
towskiej. Fasoli w ziarnie Jest dosyć, ale 
Pani ma pretensje, że nie ma solonej fa­
soli szparagowej — popieram w zupełno­
ści. Może na przyszły rok spółdzielnie się 
poprawią, ale nic nie zaszkodzi, jeśli Pa­
ni na wszelki wypadek zasoli jej sobie la­
tem sama. Przepis podamy w odpowied­
nim czasie.

B. W. z Warszawy. Co do czosnku ma 
Pani rację. Jest drogi, o ile w ogóle jest. 
Propagandę rozszerzenia uprawy czosnku 
już teraz prowadzą pisma fachowe 1 ra­
dio. Miejmy więc nadzieję, że sytuacja się 
poprawi. Czosnek rozmnaża się z ząbków. 
W żyzną, głęboką glebę, w niezbyt na­
słonecznionym miejscu wsadza się czos­
nek tak, by sam czubek troszkę wysta­
wał. sadzi się możliwie najwcześniej, w 
marcu, tak Jak cebulę dymkę.

Wszystkim w. w. Czytelnikom dziękuję 
bardzo serdecznie za miłe słowa.

KATARZYNA

W Warszawie nagrody i dyplomy 
wręczono przodującym członkom 
ZMP w dniu 22 bm. na dwóch wiel­
kich zebraniach młodzieżowych — 
na Mokotowie i Starówce.

140 ZMP-owców otrzymało cenne 
nagrody, a 419 — listy pochwalne 
i dyplomy. Wśród nagrodzonych znaj 
dują się m. in. znani przodownicy 
pracy z budowy Marszałkowskiej 
Dzielnicy Mieszkaniowej — brygadzi 
sta Pasek i młodzieżowy rekordzista 
Polski w murarstwie Drabik. Nagro­
dzono ponadto przodujące grupy 
ZMP-owskie z innych budów Stolicy, 
z Fabryki Samochodów Osobowych 
na Żeraniu i z wielu innych, (dar.)

Oslołnie wydnwnfclwg
Nakładem wydawnictwa minister­

stwa obrony NARODOWEJ ukazały 
się następujące książki:

Ł. MINC, P. SOLSKI, Cz. WOJTOWICZ 
— Samochód. Budowy i eksploatacja. Pod 
redakcją inż. mgr. Pawła Solsk.ego, str. 
1016. Cena zł 50.

SAMOCHÓD M-20 „POBIEDA". Opraco­
wali na podstawie źródeł radzieckich Bro­
nisław Barycki, Włodzimierz Filipowicz, 
Franciszek Stawiszyński. Str. 210. Cena 
zł 8.90.

PAWEŁ ELSZTEIN — Projektowanie 
modeli latających. (Wydawnictwo Ligi 
Lotniczej). Str. 118. Cena zł 9.50.

A. KORTA — Zarys historii radzieckiej 
sztuki wojennej w okresie wojny domo­
wej. (Z dziejów wojny domowej w ZSRR) 
1918—1920. Str. 236. Cena zl 27.50

A. KORTA — Zarys historii radzieckiej 
sztuki wojennej w okresie wojny domo­
wej. Schematy.

J. I. KRASZEWSKI — Obrona Głogowa. 
Str. 103. Cena zl 2.50.

Przykładów takich można przytoczyć 
niemało. Zaczerpniemy je z terenu. 
Warszawy.

I tak np. na Grochówie — tylko Jeden 
okulista przyjmuje w godzinach rannych, 
a za to jest ich nadmiar w Innych obwodach 
w godzinach popołudniowych. Pediatrzy 
znów wolą widać godziny ranne, gdyż więlc 
szość przyjęć odbywa się tam rano. P<» 
południu na Grochowskiej 337 urzęduj* 
jeden tylko pediatra. Interniści z kolei- 
wolą popołudnia.

Reumatolodzy w Śródmieściu kończą pru 
cę o 17-eJ, 80 proc, laryngologów pracuje! 
tam w godzinach rannych.

W dzielnicy Starówka (do Al. Jerozolim, 
skich) 63 proc, stanowią lekarze specjaliś­
ci, a za to w Śródmieściu pracuje ich 35 
proc, przy jednakowym zaludnieniu Nie-, 
rzadko, chociaż Grochów domaga się Inter 
nisty na godz. popołudniowe, uzyskuje etat 
ua ranne, a Mokotów odwrotnie — i choć 
w statystykach zwiększył się etat o I-go, 
lekarza, ale etat ten nie przyniósł konkret 
nego usprawnienia.

POTRZEBNE SĄ LOKALE

Często o niewłaściwym rozplanowania 
pracy decyduje brak gabinetów lekar­
skich. Np. statystyki grochowskiego ambi 
latorium wołają o dwóch laryngologów. 
Tymczasem z braku pomieszczeń i narzę­
dzi przyjmować może tylko Jeden, drugio 
go skierowano więc na Terespolską, gdzie, 
nie ma ani odpowiednich urządzeń, ani 
siły pomocniczej.

6 lekarzy Internistów w dzielnicy Pra-* 
ga-Południe, Grochów mogłoby przystąpić 
natychmiast do obsługi rejonów, ale nie 
mają odpowiednich lokali własnych, a. 
istniejące gabinety lekarskie nie mogą leli 
pomieścić. Interniści leczący dotychczas 
chorych tej dzielnicy nie mogą podołać za. 
potrzebowaniu. Niełatwo jest obslużyó 
5000 mieszkańców rejonu, a cóż robić, 
jeśli liczba ich zwiększy się o 3000 loka-* 
torów nowych bloków przy ul. Zymir- 
skiego?

Choć przewidziano na rok bież, utwo­
rzenie w tych blokach punktu naprawy; 
garderoby, pracownię rymarską itp. — 
nie pomyślano o stworzeniu prowizorycz­
nego choćby ambulatorium.

Jakie byłyby doraźne sposoby dalsze* 
usprawnienia lecznictwa.go

CO MÓWI TEREN?

Właściwe rozplanowanie godzin le­
karskich zależy od rzeczywistych po* 
trzeb terenu. I właśnie z tymi rzeczywi* 
stymi potrzebami poszczególnych dziel-* 
nic należy się dokładnie zapoznać. Do* 
tychczasowa rejonizacja opiera się ó 
statystyki ludności z 1946 r. W związku 
z ciągłym przepływem ludności, z budo­
wą nowych gmachów — pełna, aktualna 
ewidencja me dotarła do Wydz. Zdrowia. ' 
Trzeba więc dane papierowe zestawić 
jak najszybciej z faktycznymi.

Tam, gdzie powstają nowe bloki —* 
Wydziały Zdrowa z większą niż dotąd 
energią walczyć muszą o ambulatoria L 
o lekarzy dla nowoutworzonych placó- 
wek. f

Wydaje się słuszne, aby właściwe ko* 
mórki Wydz. Zdrowia na terenie całego 
kraju zbadały, w jakim stopniu zapotrze 
bowania na pomoc leczniczą realizowa­
ne są w poszczególnych dzielnicach w! 
szpitalach i w lecznictwie otwartym i' 
czy przydział lekarzy i rozkład ich pra*' 
cy zawsze odpowiada rzeczywistym po-* 
trzebom mieszkańców. (

60 proc, godzin lekarskich popołudniem' 
wych, 40 proc, rannych wszystkich spe*’ 
cjalności — taka statystyka dałaby w, 
praktyce najlepsze wyniki. Ale wymaga 
to poważnych zmian w układzie' godzin' 
lekarzy lecznictwa otwartego i szpitali/ 
i ustępstw z ich strony.

Ofiarując bowiem swe godziny pracy- 
lecznictwu otwartemu, lekarze przy wy-' 
borze tych godzin nie zawsze liczą się z 
potrzebami ambulatoriów.

B. Monasterska

Odpowiedzi prawnika
ZAINTERESOWANY. Skoro Jest Pan od 

szeregu lat pracownikiem umysłowym 
tej samej instytucji, a wypowiedziano mu 
umowę o pracę na dzień 29.11. rb (przy 
czym urlop za r. 1931 został wykorzysta­
ny) — to nabyte już zostało prawo do 
miesięcznego urlopu wypoczynkowego za 
rok 1952. Nie ma Pan przy tym obowiązku 
skorzystać z tego urlopu obecnie (tzn. w 
okresie wypowiedzenia) a przysługiwać 
Panu będzie z końcem pracy 1-miesięcz- 
ne wynagrodzenie za niewykorzystany 
urlop.
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Dzień Radomia
W NIEDZIELĘ w Powiatowym Do 

mu Kultury wygłoszony został od­
czyt pt. „O projekcie Konstytucji 
Polski Ludowej". Odczyt wygłosił 
prelegent TWP.

22 BM. w sali kasyna zakładów 
metalowych odbyła się ogólnowoje- 
wódzka uroczystość: nagrodzono mło 
dzieżowtfch przodowników pracy z 
różnych zakładów z okazji wykona­
nia zadań produkcyjnych II roku 
Planu 6-letniego.

ZA KILKA dni rozpoczną się 
pierwsze prace w działkowych ogród 
kach pracowniczych. W poszczegól­
nych zespołach działkowiczów odby­
wają się zebrania sprawozdawcze, 
oraz wybory nowych zarządów i ko­
misji.

CORAZ więcej pracy — mówi mło 
dzież z myślą o maturze, przygoto­
wując się do niej starannie. Egza­
miny maturalne odbędą się w pierw 
szych dniach maja.

JEŚLI chcesz zdobyć zawód elek­
trotechnika, mechanika lub stolarza 
zapisz się do brygad SP. Komenda 
Miejska „Służba Polsce" przeprowa­
dza werbunek do brygad rocznych, 
pięcio i półmiesięcznych oraz dwu­
miesięcznych. Pierwszy turnus roz­
poczyna się w kwietniu. (Z.H.)

„Życie" wsiaje wcześniej
ale „Ruch" za długo śpi

— Czy jest „Życie"?
— Jeszcze nie przywieźli.
— Czy jest „Słowo", „Express“, 

„Dziennik"...?
— Jeszcze nie ma.
— Czy jest... itd. itd.
I tak w ciągu kilkunastu minut w 

ubiegłą niedzielę między godz. 7.10 a 
7.35 około dwudziestu osób odeszło od 
kiosku przy placu 3 Maja bez gazet.

Wda jemy się w pogawędkę ze sprze­
dawczynią. Jak wynika z jej relacji, 
zresztą potwierdzonej naszymi obser­
wacjami, radomski „Ruch" za długo 
„śpi". Szczególnie znamienna jest ta 
jego „senność" od chwili otrzymania 
samochodu do rozwożenia gazet. O 
tym, aby robotnik, spieszący do pra 
cy na godzinę 6 mógł kupić gazetę, 
nie ma mowy (chyba na dworcu), a 
zresztą i ci pracujący od siódmej nie 
zawsze i nie wszędzie ją dostaną.

Zdarzają się takie wypadki jak np. 
przy ul. Malczewskiego; kiosk przy 
poczcie otrzymał gazety o pół do 
siódmej, a kiosk stojący naprzeciwko 
dopiero za dwie godziny. Oto je<ic>i 
z kwiatków 
A oto drugi: 
ki i kiosk 
(znamienne)
gazetę o 6 min. 5, a wszystkie są­
siednie dopiero o ósmej.

W ten sposób, na skutek zlej or­
ganizacji pracy „Ruchu" — zbytnie­
go wygodnictwa, zbyt późnego roz 
poczynania zajęć, ludność pracująca 
Radomia nie może nabyć .gazet..pjsęii, 
rozpoczęciem pracy. Gazety z War­
szawy „przychodzą" o godz. 0.26 luh 
2.35, a z Krakowa o 2.53. Wydaje 
nam się, że do piątej względnie pól 
do szóstej rano jest dostateczna ilość 
czasu, aby przygotować pisma do 
rozwiezienia. Podobnie jest i w nie­
dzielę, choć „nadziały" są większe. 
Trzeba tylko, aby kierownictwo od­
działu powiatowego „Ruch" zbudziło 
się z drzemki i potraktowało gazetę, 
jako towar pierwszej potrzeby, który 
czytelnik musi otrzymać przed pój­
ściem do pracy.

Tutejszy oddział „Ruchu" winien 
przeanalizować swój plan pracy i

bezhołowia w „Ruchu", 
kiosk w parku Kośctusz 
przy redakcji „Życia" 
jednego dnia otrzymały

Skrzynka redakcy jna
Taki wózek nie na wiele się przyda

Ob. Jan Piastowicz, inwalida bez obu 
nóg jest rencistą ZUS-u. Nogi stracił 
przed paru laty w wypadku kolejowym. 
Po ciężkich fizycznych i moralnych 
przejściach jest dziś człowiekiem pełno­
wartościowym, pracuje w inwalidzkiej 
spółdzielni „Nowe Życie", a ponadto — 
mimo skończonych lat 50 — korzysta z 
dobrodziejstwa nauki, jakie daje władza 
Polski Ludowej. Uczęszcza mianowicie 
do szkoły dla pracujących i przerabia o- 
becnie klasę IV, ucząc się z prawdziwym 
zapałem.

Rzecz jasna, iż zarówno praca, jak i 
nauka wymagają poruszania się po mieś 
cie, a chodzenie wyłącznie o kulach jest

CO i GDZIE?
Radom

Teatr im. St. Żeromskiego — ,,Dwa ty­
godnie w raju"

KINA
Bałtyk — „Bez adresu*', prod. francu­

skiej
Hel — „Cienie na torach", prod. NRD

APTEKI
Spoi, apteka nr 8 (Świerczewskiego 36) 

1 14 (Słowackiego 45)

TELEFONY
Pogotowie Ratunkowe 09
Straż Pożarna 08
Komenda MO 12-57

WYSTAWY
Muzeum, ul. Nowotki 12 — Wystawa 

„Stefan Żeromski" 1 „Realizm mieszczań­
ski"

Kielce
Teatr im. St. Żeromskiego — „Grzech", 

Żeromskiego
APTEKI

Spoi, apteka nr 1 (ul. Sienkiewicza)

TELEFONY
Pogotowie Ratunkowe 19-88
Straż Pożarna 11 11
Komenda MO 12-13

Druk. RSW „PRASA" Marszałkowska 3/5.
H-B-15147

MŁODZIEŻ I PERSONEL SZKÓŁ ZAWODOWYCH
dla uczczenia 60 rocznicy urodzin Prezydenta Bieruta

„Jakież będzie to nasze zobowiązanie; nie możemy przecież, jak inne 
zakłady produkcyjne przekraczać i wykonywać swoich norm i planów"— 
poważne zmartwienie miała młodzież Technikum mechanicznego, elektry­
cznego, budowlanego i drogowego na zebraniu międzyszkolnym poświę­
conym omówieniu i podjęciu zobowiązań 
dżin Prezydenta Bolesława Bieruta, 
„Może będziemy pracować przy ja­

kichś robotach ziemnych...", „Skopie­
my trawniki przy naszej ulicy..." — 
padały projekty i plany. Było ich 
wiele.

„Musimy położyć nacisk na naukę 
— u siebie, w naszej szkole" — sipor 
ne zagadnienie rozwiązało kilku zet- 
empowców. Złożono więc krótki mel­
dunek dyrekcji szkoły:

„Młodzież technikum postanowiła 
podnieść wyniki nauczania przez 
zmniejszenie ilości ocen niedostatecz 
nych; do 1 maja naprawimy tor 
przeszkód, skocznię i bieżnię, ułoży­
my chodnik od budynku warsztato­
wego do głównego i przygotujemy do 
30 bm trawniki i skwery pod zasiew 
trawy".

Nauczyciele technikum podjęli rów-

przystosować go do potrzeb czytelni­
ka. W rannych godzinach jest naj­
większe zapotrzebowanie na gazety, 
jeśli nie dowiezie się ich na czas, 
odpada poważna ilość czytelników.

— Obywatele z „Ruchu", proszę 
dla przykładu policzyć: w ciągu 20 
min. spod jednego kiosku odeszło bez 
gazet około 20 osób; przemnóżcie tę 
cyfrę przez ilość kiosków w mieście, 
to może zrozumiecie o ile 
niacie się do zmniejszenia 
ctwa..

Wniosek: ustawić pracę 
tak, by gazety były w sprzedaży 
przed godziną szóstą a w niedzielę 
przed siódmą, (h)

przyczy- 
czytelni-

„Ruchu"

„Sport" bawił w sobotę 
S j 6 b i 6 j

Fo­
to 

im-

Sobotnie wieczornice pod hasłem I 
„Przy sobocie, po robocie" zyskały 
sobie w Radomiu duże uznanie.

W każdą sobotę o godz. 18 w 
wiatowym Domu Kultury coraz 
inny zakład pracy organizuje te 
prezy.

W ub. sobotę organizatorką „wie­
czornicy" była spółdzielnia pracy 
„Sport". Spektakl składał się z jed­
noaktówki pt. „W rodzinnym domu" 
oraz z wielu „numerów" recytowa­
nych, tańczonych i śpiewanycn. Szcze 
gólnym uznaniem cieszyły się tańce. 
Najzupełniej zasłużóńe powodzenie 
zyskała dziecięca parka: Andrzejek 
Stadnicki oraz Hoffmanówna, którzy 
pięknie wykonali mazura i kozaka. W 
trepaiku popisywała się maleńka, 5- 
letnia Mirka Gębska. Piękne kostiu­
my dodawały tańcom uroku.

Reszta programu natomiast wykona 
niem nie odbiegała od przeciętnego po 
ziomu. Stosunkowo najlepiej wypadła 
jednoaktówka, odegrana z umiarem. 
Recytacje — bardzo słabe. Brak od­
powiedniej ręki, która pokierowałaby 
młodymj siłami. Pamięciowe opanowa 
nie tekstu — to jeszcze nie wszystko.

Młoda śpiewaczka, którą natura ob 
darzyła dość dobrym materiałem gło- 

bardzo męczące. Toteż ob. Piastowicz w 
dniu 8 stycznia 1951 r. złożył wniosek o 
przyznanie mu wózka inwalidzkiego. Wó 
zek nadszedł szybko w marcu tegoż ro­
ku. Był on jednakże słaby; nadawał się 
raczej do poruszania się w mieszkaniu 
i nie był przystosowany dla człowieka 
dorosłego. Koła miał cienkie o rowero­
wych szprychach. Nic dziwnego, że po 
trzech wyjazdach na miasto koła zwy­
czajnie „obsiadły".

Na koszt ZUS-u wózek reperowano 
już 6 razy, drobne poprawki wykonywał 
sam ob. Piastowicz. Wreszcie wózek roz 
leciał się.

Wówczas to, 13 grudnia 1951 r. wy­
dział zdrowia prez. MRN w Radomiu na 
pisał do Państw. Protezowni w Krako­
wie, ul. Prądnicka 10, prosząc o przysła 
nie innego wózka, załączając przy tym 
uwagę, iż winien on być mocny, o od­
powiednich kołach,

W lutym br. nadszedł z Krakowa no­
wy wózek o konstrukcji jeszcze słabszej'. 
Wydział Pracy i Pomocy Społecznej 
Prez. MRN odmawia więc jego przyję­
cia słusznie uważając, iż żywot tego wóz 
ka byłby jeszcze krótszy od dawnego.

Inwalida zaś nadal musi udawać się 
do pracy i do szkoły o kulach, a wózek 
stoi bezczynnie, nieprzydatny nikomu. 
Czyżby istotnie protezownie warszawska 
czy krakowska, nie wyrabiały wózków 
inwalidzkich przystosowanych dla doro­
słych, beznogich inwalidów, zamieszkują 
cych miasta i osiedla o ulicach nie wy­
asfaltowanych? (a)

Salalo i holwinka
ukazały się u; sklepach

Mimo panującego zimna w skle­
pach radomskich ukazują się ciągle 
nowe, wczesne warzywa. Obecnie są 
już w sprzedaży takie nowalijki, jak 
sałata w cenie 60 gr za główkę oraz 
botwinka w cenie 2 zł za pęczek, (i)

li la uczczenia 60 rocznicy uro-

nież 
nych 
otoczyć troskliwszą opieką słabszych 
uczniów i przyczynić się do zwalcza­
nia drugoroczności przez wzmożenie 
pracy wychowawczej i dydaktycznej. 
Celem popularyzacji szkolnictwa za­
wodowego wśród młodzieży żeńskiej 
nauczycielstwo zobowiązało się wy­
głosić 20 odczytów poświęconych te­
mu zagadnieniu. Aby udostępnić ra­
dziecką literaturę techniczną swym 
kolegom, członkom komitetu rodzi­
cielskiego i opiekuńczego — nauczy­
ciel ob. Józef Skubik postanowił zor 
ganizować i przeprowadzić kurs ję­
zyka rosyjskiego, obejmujący 120 
godzin lekcyjnych. Ob. Józef Koz­
łowski wygłosi 10 referatów szkolenio 
wych, obejmujących dzieje ruchu ro­
botniczego w Pclsce, a ob. Jan MA­
ŁACHOWSKI przyśpieszy o 4 miesią­
ce wykończenie skryptu, tym samym 
oddając z nowym rokiem szkolnym 
do użytku cenny podręcznik dla mło­
dzieży technikum mechaniczno-elek­
trycznego.

Komitet koordynacyjny trzech ko­
mitetów rodzicielskich postanowił w 
trosce o poprawienie frekwencji na 
lekcjach i o właściwe wykorzystanie 
przez uczniów czasu wolnego od nau 
ki, zlustrować 50 stancji uczniow­
skich, przyznać 5 tys. zł na akcję 
wczasów letnich, przeprowadzić poza 
planem remont urządzeń sanitarnych 
szkoły kosztem 7.500 zł oraz zaopa­
trzyć w kostiumy młodzieżowy zes- 
spół taneczny.

Zobowiązania podjęły również ko­
mitety opiekuńcze. Postanowiły one 
przygotować pomieszczenia na labo­
ratoria. Do 30 maja powstanie dzię­
ki zobowiązaniu Zakładów Metalo-

wiele zobowiązań indywśdual- 
i zespołowych. Postanowili oni

innych
sowym, jest zupełnie „surowa". Szko­
da, że przy naszej szkole muzycznej 
nie ma klasy śpiewu — może debry 
pedagog ustawiłby i rozwinął ten głos.

Ob. Chojnacki z humorem prowa­
dził konferansjerkę, zbierając także 
serdeczne oklaski za wesołe recytacje, 
a szczególnie za „Oświadczyny kraw­
ca". Iw. G.

W Kielcach odbyły się dwudniowe 
indywidualne mistrzostwa wojewódz 
kie w tenisie stołowym kobiet i męż­
czyzn. Mistrzostwa zgromadziły na 
starcie rekordową liczbę zawodników 
— 126 i zawodniczek — 20.

Pierwsze miejsca przypadły w udzia 
le najlepszym zawodnikom radom­
skim Szmitównie i Naumowiczowi, 
którzy byli o klasę lepsi od swych 
przeciwników. Drugie miejsce zajął 
również radcmianin — Filipek, który 
w decydującym spotkaniu z Naumo- 
wiczem stoczył najładniejszą grę, 
przegrywając jednak nieznacznie, ale 
„zasłużenie ‘ 3:1 (21:19, 19:21, 21:15,
21:14).

KIELCE-CZĘSTOCHOWA10:10 W BOKSIE

W obiektywie «Zycia»

Wczesny przechodzeń zatrzymał się w opustoszałym o tej porze parku 
radomskim, usiadł na ławeczce i pogrążył się w czytaniu „Życia". W dziale 
ogłoszeń znalazł takie oto „kawałki": „Poszukujemy miasta o nieskazitel. 
nej czystości, nie wymagającego żadnego oczyszczania. Radomski Zakład 
Oczyszczania Miasta". „Klientów z gumy, których można by dopasować do 
wymiarów naszej konfekcji poszukuje pilnie Centrala Odzieżowa". Zgubio­
no rozkład jazdy. Uczciwy znalazca proszony jest o zwrot takowego do 
Miejskich Zakładów Komunikacyjny ch" „Fotoreporter „Życia" poszukuje 
tematów...". Rozumiecie teraz czytelnicy skąd się wzięło... taaakie zdjęcie!

(Fot. marr)

DroLiazgi zna ecznej
zaletą? 
na bu- 
mleścl 

została w

ZALETA
Cierpliwość Jest 

Nie zawsze: tablica 
dynku, w którym 
się „Teatralna" 
czasie remontu lokalu ZA­
MALOWANA. Dotychczas 
nikt nie pomyślał o umy­
ciu tablicy, aby zgodnie 
z przeznaczeniem informo 
wała przechodniów, że uli­
ca, którą chodzą nosi na­
zwisko Żeromskiego.

Cierpliwość Jest zaletą, 
ale „cierpliwość", i Jaką 

„SZELEST"
Nie wiecie, co to zna­

czy? Zapytajcie techników 
lub młodzież szkół techni­
cznych, która uczy się kre 
śleń. ,.Szelest" to jest ga­
tunek papieru, którego nie 
ma w naszych sklepach. |

Czy Centrala Handlowa 
Przemysłu

wych im. Gen. Waltera, opiekujących 
się Technikum mechaniczno-elektry­
cznym, laboratorium metalograficz­
ne. Na budowę jego przeznaczono 
50 tys. zł. Ponadto staraniem komi­
tetu opiekuńczego zostaną przeprowa 
dzone remonty pieców gazowych, 
oraz naprawa sieci centralnego ogrze 
wania w budynku szkolnym.

Już we wrześniu br. młodzież te­
chnikum budownictwa przemysłowe­
go będzie mogła korzystać z nowego 
laboratorium wytrzymałości betonu, 
wybudowanego kosztem 70 tys. zł 
przez komitet opiekuńczy (Zarząd Bu 
dowlany Budownictwa Przemysłowe­
go). Komitet opiekuńczy technikum 
drogowego udzieli swej szkole pomocy 
finansowej na kwotę 24 tys. zł przy 
przewożeniu młodzieży na akcję żniw 
ną, wycieczki i prace „SP", zaopa­
trzy technikum w modele i pomoce

Klub Literacki
u kolejarzy

W ramach stałej współpracy Ra­
domskiego Klubu Literackiego z ZZK 
odbędzie się w dniu dzisiejszym (śro 
da — 26 bm.) o godz. 19 w świetli­
cy związku kolejarzy odczyt J. S. 
Gombrowicza o Wiktorze Hugo. Od­
czytane będą również fragmenty z 
„Nędzników" i „Dzwonnika z Notre 
Damę".

Młodzież opóźnioną w rozwoju
przygotowują! do pracy szkoły specjalne

W szkole podstawowej im. dr. Joteyki wychowuje się i uczy 129 uczni Są to 
dzieci opóźnione w rozwoju, którym nauka w szkołach normalnych idzie opornie. 
Dzieci i młodzież, która za rządów sanacyjnych była wyrzucona za nawias spo­
łeczeństwa. Dziś zdobywa ona fach. Polska Ludowa otacza ją troskliwą opieką.
Szkoła specjalna im. Joteyki w Rado­

miu należy do jednej z najlepszych szkól 
w naszym kraju. Dzięki fachowym siłom 
nauczycielstwa, z których część ukoń­
czyła specjalny instytut wychowuje i 
przygotowuje się młodzież do pracy za­
wodowej.

Poza przedmiotami ogólnokształcący­
mi wykładane są przedmioty zawodowe, 
jak stolarka, ślusarka, krawiectwo itp. 
Dla każdego z tych przedmiotów jest 
warsztat odpowiednio zaopatrzony w 
sprzęt. Przy szkole jest świetlica, w któ­
rej młodzież pod fachowym kierunkiem 
dyżurującego nauczyciela przygotowuje 
lekcje na dzień następny, odbywa próby 
śpiewu oraz gry i zabawy. Korzystają tu 
też dzieci z codziennego dożywiania.

Dalsze miejsca w konkurencji męż 
czyzn zajęli: Sławiński (Spójnia Ra­
dom), Kupisz (Stal Starachowice), 
Szpotowicz (Ogniwo Radom), Osiński 
(Stal Kielce), Michnowski (Kolejarz 
Skarżysko) i Adamczyk (Spójnia Ra 
dom).

W konkurencji kobiet natomiast 
pierwsze miejsce zajęła bezapleacyj- 
nie doskonała Szmitówna, która do­
słownie rozniosła Kasiurową w spot­
kaniu finałowym. Zawodniczka kie­
lecka jedynie w pierwszym secie po­
trafiła nawiązać równorzędną w; lkę. 
Dalsze dwa miejsca zajęły również 
radoimianki — Rokicka i Gregorczyk 
(obie z Ogniwa). Natomiast piątym 
i szóstym miejscem podzieliły się:

patrzy na zamazaną z wła-| zdecyduje się wreszcie 
snej winy tablicę kierowni sprowadzić do Radomia od 

powiednią ilość 
technicznego?

ctwo cukierni graniczy z 
niechlujstwem.

papieru

kores- 
zapytal 

barów mle

STANIAŁY
Krytyka naszego 

pondenta, który 
kierownictwo 
eznych DLACZEGO jajko 
gotowane kosztuje 1 zł 80 
gr pomogła rychło, o czym 
informujemy konsumentów 

------- _ jajek... teraz o 30 groszy 
Papierniczego tańszych.

w Ra- 
wojnią

Kobie­
naukowe, odda kilka silników dla 
nowootwieranego wydziału gospodar­
ki samochodowej, oraz umożliwi mło 
dzieży praktyczne zapoznanie się z 
prowadzeniem remontów maszyn dro 
gowych.

W przesłanym do Prezydenta Bie­
ruta liście, nauczyciele, młodzież i 
członkowie komitetów rodzicielskich 
i opiekuńczych plszą m. in.:

„Podejmując nasze zobowiązanie, 
Drogi Obywatelu Prezydencie, wzy­
wamy wszystkie szkoły zawodowe w 
całej Polsce, by dla uczczenia 60 ro­
cznicy Twoich urodzin i święta kla­
sy robotniczej — 1 Maja, poszły na 
szym śladem", (n)

Kobiety Radomia protestują 
przeciw wojnie bakteriologicznej

Zarząd Miejski Ligi Kobiet 
domiu zgłosił protest przeciw 
bakteriologicznej w Korei.

Oto fragmenty rezolucji: 
„My, przewodniczące Rad

cych, zebrane w dniu 18 marca na 
naradzie roboczej w Zarządzie Miej­
skim Ligi Kobiet w Radomiu, solida 
ryzując się z kobietami całego świa­
ta walczącymi o pokój potępiamy z 
oburzeniem prowadzenie przez agre­
sorów anglo - amerykańskich wojny 
bakteriologicznej w Korei i w Chi­
nach Ludowych.

W imieniu wszystkich kobiet w 
Radomiu wyrażamy protest przeciw­
ko zbrodniom wojsk amerykańskich 
prowadzących wojnę w Korei pod 
flagą ONZ.

Uważamy, że zdobycze nauki w 
dziedzinie bakteriologii powinny słu 
żyć innym celom — celom twórczym, 
a nie zagładzie ludzkości, (a)

Sportowcy uczczą czynem 
60 rocznicę urodzin

Sportowcy Radomia i powiatu licz­
nie podejmują żobowiązania na cześć 
60 rocznicy urodzin Prezydenta Bie­
ruta i Święta Pracy — 1 Maja.

Ostatnio 
ni“ Nr 24 
zdobyć do 
znak SPO, 
czny członków Koła, wziąć udział w 
pracach przy budowie Cementowni 
w Wierzbicy, oszczędzać sprzęt przez 
stałą i dokładną konserwację, upo­
rządkować jeden z zaniedbanych o-

Koło Sportowe „Budowla- 
przy ZBM zobowiązało się 
dnia 22 lipca br. 50 od- 
podnieść poziom ideologi-

Niewiele czasu jest do końca roku 
szkolnego, toteż młodzież, a szczególnie 
klasa VII przygotowuje się do egzami­
nów. Już za parę miesięcy staną przy 
warsztatach pracy, włączą się do reali­
zacji planu 6-letniego. W jednej z klas 
zastajemy uczniów. Są bardzo dumni, 
że już wkrótce rozpoczną pracę zawodo­
wą. Jest ich 12 w tym jedna dziewczyn­
ka. Wychowawczyni tej klasy ob. Kaplo- 
wa z całym poświęceniem pracuje, by 
wszystkie egzaminy chłopcy i dziewczyn 
ki zdali pomyślnie.

Na pierwszej ławce szczupła dziew­
czynka — to Alicja Domek. Chce ko­
niecznie uczyć się dalej, chce iść do szko 
ły zawodowej. Ob. Kaplowa w ramach 
zobowiązań 1-majowych postanowiła

Osińska z jędrzejowskiej Spójni i 
Mańko z Kolejarza Radom.

10:10

Michalskie 
Borek wy- 
tko z Ję- 
— Kubski

KIELCE — CZĘSTOCHOWA 
W BOKSIE

W Częstochowie rozegrano między 
miastowe spotkanie bokserskie po­
między Kielcami i Częstochową, za­
kończone wynikiem remisowym.

Wyniki techniczne walk: (na pierw 
szym miejscu goście). W muszej — 
Szafranek uległ na punkty Pastusz­
ce, w koguciej — Waszkiewicz nie­
słusznie przegrał ze Springerem, w 
piórkowej — Futiakiewicz wypunk­
tował Łapuchę, w lekkiej — dosko­
nały Drogosz zdeklasował 
go, w lekikopółśredniej — 
grał w II rundzie przez 
drzykiem, w półśredniej 
przegrał z Joachimowiczem, w lekko- 
średniej — Owczarek w drugiej run 
dzie został zdyskwalifikowany w wal 
ce z Zawalskim, w średniej — Jo- 
tejko wygrał przez poddanie się w 
II r. Aleksandrowicza, w półciężkiej 
— Bebel przegrał przez tko wir. 
z Czyżem i w ciężkiej — Bombalski 
wypunktował Wieczorka, byłego 
wodnika kieleckiego WKS-u. (tk)

za-

KĄCIK GIMNASTYCZNY
3 i 4. IV odbędą się w Radomiu 

zawody gimnastyczne o mistrzostwo 
m. Radomia z udziałem zawodników 
wszystkich szkół średnich ogólno­
kształcących i zawodowych. Zawody 
te odbywać się będą w Państw. Tech 
ni.kum Finansowym ul. Traugutta 61 
i w Liceum im. Kochanowskiego. W 
obu tych szkołach mistrzostwa roz­
poczynają się o godzinie 16-ej.

W programie przewidziane są ćwi­
czenia wolne i na przyrządach, (tk)

ZGUBY
Zgubiono kartę rzemieślniczą nr rej. 570/ 
46 z dnia 25.1.1946 r. wydaną Wydział 
Przem. w Radomiu. p 13899 1

Zgubiono potwierdzenie zgłoszenia nr 219 
wydane przez Starostwo Grodzkie w Ra­
domiu Wydział Przemysłowy na nazwi­
sko Ziółko Władysław, Radom, Kilińskie 
go 15/17. p 13896-1

Zgublono potwierdzenie zgłoszenia nr 433/ 
45 wydane przez Wydział Przemysłowy w 
Radomiu na warsztat szewski Jana By 
kowskiego. p 13885-1

Zgubiono kartę meldunkową nr K XIII 
107416 wyd. G.R.N. Tarczek pow. Stara­
chowice nazwisko Porzoga Lucjan, zam. 
Głowaczów. p 13886-1

Zgubio-no kartę meldunkową Stasiak Ja­
nina, zam. Jedlnia Letnisko, Kamienna 42.

Unieważnia się zagubiona nieczqlkę
(OWALNĄ) metalową o brzmieniu:

MIEJSKI HANDEL DETALICZNY SKLEP Nr 22 
Zapłacono w Radomiu

Prezydenta
biektów sportowych na terenie Ra­
domia.

*

Sportowcy z hufca gminnego Po­
wszechnej Org. „Służba Polsce" w 
Skaryszewie, odpowiadając na apel 
załogi PAFAWAGU i chłopów z gmi­
ny Chraplewo, podjęli również zo­
bowiązania. Postanowili cni ukończyć 
do dnia 1 maja br. budowę toru 
przeszkód do przeprowadzenia prób 
na SPO w gminie Skaryszew.

przygotować Alę do egzaminów wstęp­
nych do szkoły zawodowej.

Większa część uczni chce pracować w 
zakładach metalowych jak ich poprzed­
nicy, którzy zarabiają tam od 450 do 750 
zł. Odwiedzają oni często szkołę, nau­
czycielstwo i kolegów, opowiadając o 
swej pracy.

Tadzio chce pracować w garbarni tak 
jak jego ojciec. Młodzież bowiem kiero­
wana jest w miarę możliwości do tych 
zakładów pracy, które sobie wybierze.

W ubiegłym miesiącu w szkole odby­
ła się narada produkcyjna, na której 
stwierdzono, że zachowanie młodzieży 
jest dobre dzięki należycie zorganizowa 
nym dyżurom nauczycielstwa i stosowa­
niu w wychowaniu zasad moralności so 
cjalistycznej.

Na naradzie poruszana była sprawa 
internatu. Kierownik szkoły ob. Nowa­
kowski, dzięki swej ofiarnej pracy posta 
wił szkołę na przodującym miejscu 
Wśród szkół' tego' typu w Polsce, stara 
się by w jak najszybszym czasie pow­
stał przy szkole internat dla dzieci za­
miejscowych, a szczególnie dla dzieci ze 
wsi, które nie mogą korzystać z nauki w 
tamtejszych szkołach normalnych. W 
najbliższym czasie przedsiębiorstwo bu­
dowlane ma zacząć budowę internatu.

W ramach zobowiązań podjętych dla 
uczczenia 60 rocznicy urodzin Prezyden­
ta Bolesława Bieruta oraz święta 1 Ma­
ja nauczycielstwo podjęło szereg zobo­
wiązań m. in. douczanie dzieci w godzi­
nach pozalekcyjnych w celu podniesie­
nia poziomu nauki, wykonanie ozdobne­
go szyldu dla szkoły, wykonanie chust 
do proporców i flagi dla harcerzy, wy­
konanie witraży itp. Wartość zobowią­
zań wynosi około 950 zł. (Zol. kor.)

Śladem naszych artykułów
MOST W PRZYSTAŁO WICACH 

ODBUDOWANY
Odpowiadając na nasz felieton pt 

„Pojedynek", w którym autor omówił 
sprawę rozebranego mostu na rzece mię­
dzy gromadami Potworów a Przystało- 
wice prezydium Powiatowej Rady Naro­
dowej w Radomiu wyjaśnia: most, o któ 
rym mowa w notatce znajduje się całko­
wicie w pow. opoczyńskim na terenił 
gminy Przystałowice. Na skutek inter­
wencji prez. PRN w Radomiu most ten 
został odbudowany przez wydz komuni­
kacyjny w Opocznie.

APTEKI OTRZYMAŁY GAZĘ
W odpowiedzi na notatkę Centrali 

Aptek Społecznych wyjaśnia, że po u* 
kazaniu się jej w naszym piśmie wyda­
no zarządzenie, by apteki miały steryli­
zowaną gazę w dostatecznej ilości. Obee 
nie wszystkie apteki są w nią dostatecz­
nie zaopatrzone.

Zgubiono kartę meldunkową 1 zaświad­
czenie rejestracji W. K. R. na nazwisko 
Wancerz Jakub, Zalesie, gm. Sk a rysiów, 

p 13888 1

Zgubiono zaświadczenie drugiej rejestracji 
wojskowej wydane przez R.K.U. — Pisl 
na nazwisko Pinczyński Stanisław.

p 138431

Zgubiono kartę meldunkową nr K XI 4990 
wydaną przez miasto Radom Rejon 6 n» 
nazwisko Klimek Stanisław. p 13843 1

Zgubiono kartę meldunkową nr K. XIII. 
1188 na nazwisko Soanowaki Mieczysłiw, 
wieś Tvmienlca, gm. Chotcza, pow lita, 
woj. Kielce. P 

15.IH.52 r. zgubiono na teręnie Radomia 
karty żywnościowe, tekstylne nr 0493 wy- 
dane przez Zakłady Metalowe w Radomiu 
na nazwisko Zajączkowska Zofia.p 13869-1

k M474


